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Słowa przestrogi pod adresem Gdańska.
Półurzfdowa agencja polska o wystąpieniu prez. Greisera.

Warszawa, 8. 7. 'PAT. Poiurządowa agen­
cja publicystyczna Pol-ku Informacja Polity­
czna ogłasza artykuł, w którym podaje ni. jn.: 

Pierwsza, ze spraw gdańskich, które wypły­
nęły podczas ostatniej sesji Ligi Narodów —  
sprawa wizyty okrętu ,.Leipzig‘ ‘ — posiana 
charakter międzynarodowy. Należy ją wyraź­
nie oddzielić od pozostałych spraw gdańskich. 
Wynikła ona w zwiąizku z pominięciem W y­
sokiego Komisarza Ligi Narodów przy skła­
daniu wizyt urzędowych przez dowódcę stat­
ku. Uważamy, że sprawa ta, wobec szeregu 
późniejszych w y stąpień, wymaga wyjaśnienia 
ca drodze dyplomatycznej i określenia, jakie 
byty motywy postępowania dowódcy statku 
„Leiprig>k Miarodajnych wyjaśnień w tej spra­
wie

może udzielić tylko rząd niemiecki 
i należy mieć nadzieję, ie będą one udzielone.

Co się tyczy wystąpienia prez. Greisera

j w Genewie, to abstrahując od formy, mało !i- 
j cająeej z powagą forum genewskiego, należy 
i stwierdzić, że o ile w pierwszero swem prze- 
j mówieniu p. Greiser występował przeciw }n- 
i tcrwencji przedstawiciela Ligi w. wewnętrzne 

sprawy Gdańska —  o tyle w drugiem przemó- 
; wieniu. przechodząc do tonu agresywnego, do. 

domaga! się radykalnej rewizji statutu Wolne 
go Miasta. Jeśli Senat W. Miasta- pragnie nad 

, noszczególnemi częściami statutu tak łatwo 
j przechodzić do porządku dziennego ,—  to gwa- 
' rancje co do respektowania innych części tego 
statutu mogłyby być uznane za niewystarcza­
jące. To zaś. niezależnie od obowiązków na­
łożonych na Polskę przez Ligę Narodów, mu- 

I siałoby sie stać zagadnieniem, które

również bezpośrednio obchodzi Potskę

Statut W. Miasta, poza postanowieniami 
traktatowemu składa się z szeregu umów dwu­

Prezydent Greiser czeka na „odpowiedni moment’4.
Gdańsk, 8. 7. (PjAT) W e wtorek rano 

pow rócił, do Gdańska pociągiem  pospiesz­
nym z Berlina prezydent Greiser. Na dw or­
cu oczekiw ała  go grupa kilkuset ludzi, re­
krutujących się przeważnie z urzędników 
senatu i władz komunalnych. Zebrani urzą­
dzili prezydentow i Greisc.rowi owację, na 
którą Greiser odpow iedział zaim prow izo- 
wanem przem ówieniem , w którem wyraził 
zapatrywanie, że urządzona mu ow acja do- 
wfrdzi. że jego przemówienie genewskie od­
powiadało intencjom ludności gdańskiej.

W  polityce —  m ówił p. Greiser —  nie ł&w-  
sze można działać zgodnie ze swojetni uczy 
ciami. Trzeba przedewszystkiem zachować 
panowanie nad swojemi nerwami. Sprawy 
gdańskie da się szczególnie sprowadzić do 
próby nerwów. Trzeba tę siłę nerwów mieć, 
aby móc przeczekać aż przyjdzie odpowie­
dni moment i wówczas stosowne słowa wy­
powiedzieć. Obecnie będziemy nasze obo­
wiązki, iako gdańszczanie dalej spełniać —  
zakończył prezydent Greiser.

 o-O-o— -----

stronnych poleko-gdańskich i w- tej ostatniej 
swej części -podlegał parokrotnie uzupełnieniom 
i modyfikacjom. Tego rodzaju „rewizja'* była 
procesem dość normalnym.

Gdyby jednak dążeniem Senatu miałaby 
być modyfikacja, czy zmiana któregokolwiek 
z bardziej zasadniczych postanowień umow­
nych, które są. przez ten Senat uważane za 
niedogodne dla ni«go. —  to musiałoby to po­
ciągnąć za sobą i ze strony polskiej żądanie 
wprowadzenia szeregu zmian w dziedzinach, 
które interesom państwa polskiego nie odpo­
wiadają. Rząld polski w każdym razie musiał­
by wtedy żądać dla siebie takich udogodnień, 
któreby pozwoliły mu nie zajmować się jak 
dotąd zbyt często drobnemi nieraz kłopotami 
gdańskiemu i które pozwoliłyby handlowi pol­
skiemu wytoraystywać port gdański w wa­
runkach spokoju i bezpieczeństwa bez usta­
wicznych kiw plikacyj politycznych.

REKOLEKCJE DLA KAPŁANÓW
W K O L E G J U M  00. J E Z U I T Ó W  W N O W Y M  SĄCZU

odbędzie się
II. serjo reholeheuj dla haplandw

od 20 — 24 lipca br. — Początek w poniedziałek 
20 lipca o godzinie 8 wieczorem, zakończenie w pią­
tek rano. Zgłoszenia uprasza się nadsyłać pod 
adiesem O. Snperjora, Nowy Sącz, skrytka p. 27.

Obrady konferencji w Montreur
posuwają się naprzód.

Montreux, 8. 7. (PAT.) Konferencja w spra* 
wie cieśnin zbadała już 15 artykułów kontr.; 
propozycji angielskiej, sformułowanej ogółem w 
26 artykułach. Przedyskutowano m. in. arty­
kuły. dotyczące korzystania z cieśnin pTzes 
okręty wojenne w czasie pokoju i podczas woj­
ny. Postanowiono zmniejszyć z 3 4 do 2/3 pro­
porcję ogólnego tonażu okrętów wojennych, 
które poszczególne państwo będzie miało pra­
wo trzymać na morzu Czarnem. Konferencja 
przest.udjowała również sprawę oznaczenia gra 
nicy czasu przebywania na morzu Czarnem dla 
sił zbrojnych morskich, wysłanych w celach 
humanitarnych.

Mieszkańcy Lublina zamau,fa»q , „prenumeratę Głosu Narodu«t

WoZiZznte w  „ K s i ę g a r n i  P o U k t ^  K a p u c y ń s k a  i ,  t e le f o n  I 3 - 7 &

D o ręcza n ie  do domu 6 — 8 rano bez dopłaty.  Prenunierata normalna i ulgowa.

21 W i l l i !
Gdańska.

Londyn, 8. 7. W  dniu 6 b. m. min. Eden 
odpowiadając w Iźbie Gmin na interpelację 
w sprawie Gdańska, oświadczył, że w kwe- 
stji Gdańska działa w przyjaznej współpra­
cy z Polską. Jednocześnie min. Eden nadmie 
nił, ie  min. Beck zapewnił komisarza Le­
stera, iż może liczyć na pełne poparcie nie- 
tyiko Ligi Narodów, ale i rządu solskiego 
oraz że min. Beck ostrzegł Gdańsk, że ita ża­
dną zmianę prawno politycznego położenia 
wolnego miasta Polska się nie zgodzi.

Opozycja protestuje przeciwko 
genewskiej mowie Greisera.

Gdańsk, 8. 7. (PA T). Dziennik „D anzi- 
ger Vblksstim m e“  i „D auziger V olkszei- 
tung“  opublikow ały dziś deklarację połą­
czonych stronnictw opozycy jn ych  (parfji 
socja listycznej, centrum i niem iecko-narodo 
wej). W  deklaracji tej protestują przeciwko 
wywodom prezydenta Greisera w Genewie. 
Oba dzienniki zostały skonfiskowane.

„Nie planujemy żadnego zamachu stanu
celem powrotu do Niemiec“ .

Sytuacja w Palestynie zaostrza się.
ZASA D ZK A  NA ODDZIAŁ WOJSK BRYTYJSKICH .

Jerozolima. 8 lipca. (PA T). Ogólna sytua­
cja w Palestynie od kilku dni wykazywała 
pewną poprawę. Obecnie sytuacja znowu ule­
gła zaostrzeniu. Liczne sklepy które już 
otwarto w Jaffie i Jerozolimie dziś znowu 
zamknięto, naskutek presji ze strony strajku­
jących. Dziś przedpołudniem zabity został 
pewien żyd niedaleko Tel-Avivu , d strzałów, 
danych do niego z pobliskiej plantacji poma­
rańczowej. Na posterunek policyjny w dziel­
nicy Neweshaanan w  Tel-A vivie rzucono bom 
bę. która eksplodowała raniąc 6 przechod­
niów, w' tem 4 żydów cywilnych i 2 policjan­
tów żydowskich. W ypadki strzelania miały 
m iejsce w  kilku osiedlach żydowskich dokoła 
Jerozolimy. W ypadków z ludźmi n ie było. — 
Między Tulkarem a Nablus urządzono ztsadr 
kę ua oddział wojska brytyjskiego. Kule na­
pastników zraniły oficera i żołnierza.

Zapewnienia Wysokiego
Komisarza.

Jerozolima 8 lipca. (P A T). W ysoki kom i­
sarz brytyjski w Palestynie gen. sir Artur 
W auchope wygłosił wczoraj przez radjo prze­
m ówienie do ludności palestyńskiej i oświad­
czył, że uważa za obowiązek rządu palestyń­

skiego zapewnienie bezpieczeństwa, życia i 
mienia całej ludności. Rząd jest dość silny, 
aby stłumić wszelkie akty sabotażu, strzelani­
ny i morderstwa. Wysoki komisarz wskazał, 
że kontynuowanie aktów gwałtu i sabotażu 
do niczego nie prowadzi i tylko spowoduje 
ujemne skutki dla organizatorów sabotażu. 
Wysoki komisarz zapowiedział ze po pizyw ró 
ceniu porządku przybędzie królewska korni* 
sja, celem przeprowadzenia śledztwa.

ARABOWIE PAD AJĄ .
Jerozolima, 8 lipca. (PA T.) W czoraj w  po­

bliżu Risbonlezione 2 dozorców żydowskich 
zostało zaatakowanych przez uzbrojonych Ara 
bów, którzy rozpoczęli strzelaninę. Policja od 
powiedziała strzałami, przyczem jeden Arab 
został zabity. W  pobliżu Deirsara wojsko by­
ło  ostrzeliwane i odpowiedziało strzałami. —  
Ilość rannych Arabów jest nieznana. W  czasie 
operacyj wojskowych w pobliżu Nablus zo­
stało zabitych jeszcze 6 Arabów.

NEGUS —  NAD KANAŁEM LA MANCHE.
Londyn, 8. 7. (PAT.) Negus w towarzy­

stwie swych trojga dzieci przybył wczoraj do 
miejscowości Worthing Plagę nad kanałem La 
Manche.

OBŁUDNE STAN O W ISKO
Londyn, S. 7. (PAT). Specjalny wysłań 

nik „Daily Express‘* uzyskał wywiad u pre­
zydenta senatu gdańskiego Greisera, który 

mu m, in. .oświadczył: „Gdańsk skończył

Kupuj tylko w Brogerji im. iw . Teresy
S t e f a n a  H Y Ł Y

KRAKÓW, UL. W1SLNA 6. 
Przez U p iec ta n io  s p r z e d a j  w ó d
kOlOASKlCll i p e r fu m  oryginalnych 
i na wagę, pudrów, różu, szczotek, 
gąbek, irchy i wszelkiej galanterji 

toaletowej.
Prosimy skorzystać. Warto nawet zapas uczynić-

PREZYDENTA GREISERA.
z Ligą, jeśli chodzi o sprawy wewnętrzne. 
Nie mamy zamiaru zmieniać statutu gwa­
rantowanego przez Ligę. Nasz stosunek wob 
ęc Wysokiego Komisarza jest osobistym, 
ponieważ uważamy, że on wprowadza zam 
ieszanie. Nasze stosunki z obcemi krajami 
nie ulegną żadnej zmianie. Również nie pla 
nujemy zamachu stanu celem powrotu do 
Rzeszy Niemieckiej**.

W CAŁEJ FRANCJI STRAJKUJE OBECNIE 
93 TYS. ROBOTNIKÓW.

Paryż, 8. 7. (PAT.) Wedle Ostatnich donie­
sień, strajkuje obecnie w całej Francji 9J tys. 
robotników.

K o m i n t e r n
zamierza wywołać akcję zbrojną w Brazyljf

SENSACYJNE WYNURZENIA SZEFA POLICJI BRAZYLIJSKIEJ.

Rio de Janeiro, 8. 7. (P A T). Szef policji 
w Rio de Janeiro kpt. Flinto Muller wygłosił 
przez radjo przem ówienie na temat działalno 
śc.i komunistycznej na terem;e Brązy]ji. Kot 
Muller oświadczył, że mimo stłumienia listo 
padowej rewolty komunistycznej i aresztowa­
nia emisariuszy komunistycznych, Trzecia Mię 
dzynarodówka nie zaprzestała swej akcji w 
kierunku gkomunizowania Brazylji. Obecne 
plany Kom tiiieii.u odnoś:;:e Brazylji polega­
ją na wysłaniu szeregu emisarjuszów z Moskwy 
mających rajwinąć akcję wywrotową, zakro­

joną na szeroką skalę, m c colaj&c się przed 
akcją zbroimy Ostatnio miano wysłać do A * e  
ryki Południowej m. in. również do Brazylji, 
cztery okręty, mające przemycić większe ilo ­
ści materiałów wojennych i propagandowych, 
pochodzących z Rosji.

Szef policji oświadczył, wreszcie, że wszel 
kie zakusy komunistów spotkają się w» Brazy­
lji z należytą kontrakcją ze strony m iejsco­
wych władz bezpieczeństwa, przygotowanych 
do bezwzględnej walki » wszelkim ruchem 
wywrotowym.
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Gzem zajmowała się W. Parylewiczowa
Kumunikat u i Z P d o v , y .

Warszawa, (P Vf.) Urzędowo komunikują; 
Dnia. 6 lipca b. r. sprawa Wandy Parylewiczo- 
wej i innych przekazana została sędziemu śled 
czemu apelacyjnemu do spraw szczególnej wa­
gi w Linkowie St. Lorusiewiozowi W  związku 
z  tern nastąpiło przekazanie akt sprawy przez 
prokuratora S. O. w Tarnowie F. Lewickiego.

Jak wykazało dochodzenie prokuratorskie, 
W  mda Parylewiczowa, żona b. prezesa Sądu 
Apelacyjnego w Krakowie, wykorzystując po­
siadane stosunki i znajomości, od dłuższego 
Czasu zajmowała się najmjpnaitszemi interwen 
cjami. czerpiąc stąd dla. siebie znaczne zyski- 
■biły to sprawy awansów i przeniesień sędziów, 

■sprawy nominacji notarjuszy, wyrabiani^ kon- 
eesyj monopolowych, pośredniczenie w sprze­
daży Skarbowi Państwa objektów przemysło­
wych, wyrabianie obywatelstwa, pozwoleń na 
fotografowanie, interwencje w sprawach uła­

skawień i t. d. —  Działała Parylewiczowa przy 
pomocy pośredników, —  pomiędzy którymi 
główną rolę obok Maurycego Felda i Józefa 
Hollcndra odgrywała niejaka Helena Flejsche- 
rowa z Tarnowa. Za ich to pośrednictwem 
zgłaszali się do Parylewiczowej interesenci, 
przez icli ręce przechodziły pieąiądze.

Wskutek wykrycia powyższej afery b. pre­
zes Parylcwicz wniósł podanie o przeniesienie 
go w stan spoczynku Jak wynika z dotych­
czasowego przebiegu dochodzenia, Parylewi- 
czo.va działała w tajemnicy przed mężem. —  
Obecnie śledztwo skoncentrowana w rękach 
sędziego St. Korusiewicza sprawdza nagroma­
dzony materjał dowodowy celęgiE,,wyczerpiiją- 
cego i . bezwzględnego ustalenia wszelkich oko­
liczności sprawy. Wszystkie osoby podejrzane 
przebywają w więzieniiw&edezeiiL z Tarnowie.więzieni tu&edez

— :o<yf& —

Kraków, 8. 7. W środę rozpoczął się przed 
'Krakowskim Sądem Karnym proces Piotra Roz 
fnusa. Fr. Skwarka, Zygm. Żelaznego, Marji 
U a trobinej, Józ. Sudały, Izaaka LieblicJia. 
Agnieszki Kozowej. Stan. Katarzyńskiego, J ó ­
zefa Trzaski. Ludwika Łyszezarza, Stan. Jo- 
chymka i Alb. Orszulika, odpowiadających za 
udział w zajściach chrzanowskich z 28 i 29 
kwietnia b. r.

W  dn. 28 kwietnia zastrajkowali robotnicy 
na robotach publicznych w Chrzanowie i udali 
się pod starostwo w liczbie 400, by wysiać de­
legację. mającą, przedstawić żądanie n prowa­
dzenia 6 g. dnia pfacy, zapłaty 3 zł. za dniów­
kę i inne żądania. Starosta skierował delega­
cję do Inspektoratu Okr. Pracy w Krakowie, 
idokąd delegacja wyjechała na drugi dzień. 
Strajkujący nie czekając wyniku interwencji 
aelegacji, poczęli zmuszać roootników różnych 
-przedsiębiorstw, by przyłączyli się do strajku, 
a  następnie udali się pod fabrykę lokomotyw 
by robotników tej fabryki skłonić Jo strajku. 
Równocześnie pod fabrykę 'okom otyw przyszli 
Strajkujący robotnicy okolicznych kamienioło­
mów oraz robotnicy zatrudnieni na robotach 
drogowych, Tłum urósł do 3.000 ludzi i wdarł 
.się na podwórze fabryczne. Zarząd fabryki w 
obawie, by nie zdemolowano urządzeń fabry­
cznych, wstrzymał pracę.

Uformował się wtedy pocnód, który ruszył 
z pod tabryki ku miastu. Tłum urósł po dro­
dze do 4.000. Pochodowi zastąpił drogę od­
dział policyjny, pod adresem którego posypa­
ły  się wrogie okrzyki tłumu, a nawet 

i padły cztery strzały rewolwerowe. Demon­
strantów obrzucano 18 granatami gazuwtmi, 
a następnie rozpędzano ich patkami gumowe- 
mł. Pierwsi trzej z wymienionych oskarżonych 
odpowiadają za zorganizowanie pochodu, resz- 
ra za podburzanie tłumu i agresywne zachowa 
h it się Oskrżeni, przesłuchiwani w sądzie, nie

przyznali się do winy, jakkolwiek nie zaprze­
czyli, że brali udział w pochodzie. Zaznaczyć 
należy, że tegoż dnia doszło, po rozproszeniu 
pochodu, do krwawych zajść Sprawa tych 
zajść będzie przedmiotem osobnego DroceSu 
w terminie późuiejszym.

Włosi zapraszają żydów do Abisynji .H-

Warszawa, 8. 7. (Telef.). Koła żydowskie 
w Warszawie poruszone zostały doniesieniami 
z Rzymu o możliwości kolonizacji przez żydów 
europejskich Abisynji. Według wiadomości, na- 
deszłych do Warszawy, włoski minister kolonji 
zaakceptował przedłożony przez związek ży­
dów włoskich plan kolonizacji, mający na celu 
osiedlenie żydów europejskich w Abisynji- Spe 
cjalna komisja rzeczoznawców wysłana będzie

do Addis Abeby celem wszechstronnego złfa- 
dania możności osiedlania się. Pod przewod­
nictwem włoskiego miaiotra kolonji cdlbyia się 
nadtu w Rzymie przy udziale przedstawicieli 
gmin żydowskich we Włoszech narada, u® .któ 
rej omawiano położenie tubylczej i n apływ ow i 
ludności żydowskiej w Aonyi.ji, Związea gmin 
żydowskich we Włoszech pcstanowłL wysłań 
delegatów do Abisynji.

Przyczyny katastrofy na staeri Guttów/.
W arszaw a, 8. 7. (PAT1) W  M ia zk u  z wy boczn y  st. G ułtow y rozw inął niedCkwoJoną 

kolejeuffem sie pociągu  pospiesznego w dniu szybKość. W  następstw ie wypuaku masty- 
. t  lip ca  ft‘ %. na sn  G ułtow y pod Poznaniem , nista Morski poniósł śm .srć na młejśeir, 
uiinistestwio kom unikacji po przeprowadzę-urzędnik pocztow y G órecki Włnit&Ky 
niu dochodzenia i szczegółow em  zbadaniu zmarł w skutek odniesionych  >an, ponadłft 
m iejsca katastrofy  podaje do wi&domści, cod ozn a ło  obrażeń 5-citi pracow ników  ltoieji.- 
nast-ępuje: w ycl., 2 -cb  pracow ników  z onsługi wag„ń t

Winę wypadku ponosi maszynista Fran- restauracyjnego oraz 5-ciu podróżnych.*-* 
ci czek Morski, który przy wjeździe na lor  -o o ----------  ■ ■

Pieniądze Funduszu Pracy iylko na
Kraków, 8 lipca. Wojewódzkie Biuro Fun 

duszu Pracy w  Krakow ie kom unikuje: W  cza 
sie likwidacji strajku robotników zatrudnio­
nych na robotach finan wwanych przez Fun­
dusz Pracy, wysuwane są przez delegatów 
strajkujących robotników m. in. żądania ,za-

0d wtoikudnia 30 czerwca bt. w kinoteatrze „A P0 LL0“
Film pod znakiem humoru, zabawy i uroku I Szampańska koku^dja 1 zarazem najpiękniejszy romans

E  łfc I > E  ( * y  A  I  r  U  E  T  1 1 #  ezamjące arcydzieło komiczne 
E r  F> ł  V #  l i E  m  mm ■■ E  H  w  I  E r  o frapującyn scenariuszu, świe 
tnej akcji i przezabawnych scenach. — Kapitalne przygody! — Rozkosze. — Szaleństwa. — 

Muzyka. — Luksus. — Wytwc rne lokale. — Piękne kobiety. — Cudowne toalety.
W głównych rolach rasowy amant Franciszek l EDERER śliczni powabna Franciszka D EE.

Nigdy nie mieliście tak wspaniałej okazji do zabawy!
PORANKI z powył*z(,«. f ilm u : W sobotę dnia 4  lipca o godz. 3-eiej. — W nieazielę dnia 5 lipet 

o goózuro i 12-tej. Ceny miejsc ad SI gr.

urzędnik ciążkd postrzelił zastępcą
dyrektora Zakładu Ubezpieczeń w Warszawie.

Warszawa, 8. 7. (PA T). Dziś .około godz,i 
14.30, g d y  zastępca naczelnemu dyrektoiA  
Zakładu U bezpieczeń Społecznych  w Witt 
^zawie, uprzednio dyrektor U b e zp ie cza li 
Społecznej w  Sosnow cu dr. Wiktor Gosiew­
ski w ychodził z gm achu Z. U,. S. przy ul 
Czerniakow skiej 231, podszed ł <ło » ie g o  .ja­
kiś osobn ik  i dał 6 strzałów, z któryeft 4 
ciężko go zraniły, 2 kule trafiły w  klatkę 
piersiową, jedna utkw iła w  m ózgu, a jedna 
zraniła g o  w  lew e ramię. C iężko rannego 
dyr. W . G osiew skiego przew ieziono do 
Instytutu Chirargji Urazowej, pray u licy  
6. Sierpnia. Przestępca, któw 7 , strzelał do 
dyr. G osiew skiego, jak stwierdzono, jest 
zredukowany pracownik Ubezpifcczałnj Spo-

P- Prezydent Rzplitej wyjechał do Wisły
Zakopane, 8 lipca. (PA T). W  dniu dzisiej­

szym rano P. Prezydent Rzplitej opuścił sa­
mochodem Krynicę i udał się przez Zakopa­
li*, da Wisły. Pan Prezydent zatrzymał się 
przez pewien czas w  Zakopanem, oglądnął 
urządzenia kolejki linowej, którą udał się na 
Kasprowy w  towarzystwie wicemin. komuni­
kacji p,  Bobkowskiego.

Spłonęła wieś w pow. iłżeckim.
Kielce, 8 lipca (P A T). W e wsi Okół. pow. 

iłżeckiego, wiskutek w adliw ej budowy komina 
wybuchł pożar w  zagrodzie Ign. Mglosika. —  
Pom im o akcji pięciu okolicznych straży pożar 
nych spłonęła wkrótce cala wieś. Ogółem pa­
stwa płom ieni padło 30 dom ów  mieszkalnych 
i kilkadziesiąt stodół oraz wszystek inwen­
tarz martwy i częściow o żywy. Straty są bar­
dzo duże.

Zmiana na stanowisku
wojewody tarnopolskiego.

Lwów, 8. 7. Jak donoszą dzienniki, d o ­
tych czasow y  w ojew oda  tarnopolski p. Gin- 
łowt-Dziewałtowski, opuszcza sw e stanowi­
sk o  a jeg o  następca ma b v ć  dw okat p. A l­
fred  Biłyk, pochodzący  z M ałopolski. P. Bi- 
ły k  jest b. legjonistą, a kandydow ał w  ubie 
g łym  noku d o  Sejmu, jednak  nie został w y­
brany, gdyż w  je g o  okręgu w skutek absty­
nencji w yborczej nie osiągnięto koniecznej 
liczby 10.000 płosow.

ŚRODEK ZAPOBIEGAWCZY WOBEC  
P. TW ARDOW SKIEGO —  UTRZYMANY.

Warszawa, 8. 7. (PA T). Bohater głośne­
g o  procesu b. starosta w  D ziałdow ie Tw ar­
dow ski, wszczął starania o  zmianę środka 
zapobiegaw czego do czasu rozpraw y apela­
cy jn e j. Sąd Apelacyjny odrzucił jego poda­
nie. -

Nareszcie porządek 
z okólnikami ministerjalnemi.

Warszawa, 8. 7 (Telef.) Na terenie wszyst­
kich ministerstw podjęte zostały prace, mające 
na celu usunięcie zbędnej pisaniny przy załat­
wiania spław, tiieynjdzęcych wątpliwości. W  
pracach tych natknięto się na olbrjymią ilość 
obowiązujących formalności i ólgólników, któ­
re wręcz hamują funkcjonowanie mechaniki 
administracyjnej. Badane H  g&Caegółowo okól­
niki tych ministerstw, które mają nsjwięcej 
kontaktu ze .społeczeństwem a więc Min. Spraw 
ifflw n Min. Skarbu oraz Min. Przemysłu i Han 
diii. Wszystkie zbadane a nie raz wręcz sprże 
cnie ze sobą zarządzenia będa kasowane.

KATASTROFA SAMOLOTU 
POD RASZYNEM.

Warszawa, 8. 7. (Teł.). Dziś w  południe 
na, polach Lulbeckiego p-od Raszynem na­
stąpiła katastrofa samolotowa. Sam olot woj 
skow y, pilotow any przez kaprala-pilota Sa- 
laka, spadł na ziem ię i zostm-askał się zupel 
nie. Pilot poniófł śmierć na miejscu. Na 
m iejsc# w ypadku w yjechała  specjalna korni 
sja, b v  zbadać przyczynę katastroły .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 8. 7. (Telef.) Giełda dewizowa; 

Berlin sprzedaż 213.98, kupno 212.92, Brukse­
la sprzedaż 89.48, kupno 89.12, Gdańsk sprze­
daż 100.20, kupno 99.80, Londyn sprzedaż, 
26.58, kupno 26.44, NoWy Jork sprzedaż 
5.28 3/4,- kupno 5.26 1/4, Nowy; Jork kabel 
5.29, kupno 5.26.5, Paryż sprzedaż ,35.08. kup­
no 34.94, Praga sprzedaż 21.99, kupno 21.91, 
Zurych sprzedaż 173.24, kupno 172.61, Wiedeń 
sprzedaż 99.20, kupno 98.80. 7 proc. pożyczka 
stabilizacyjna 51, 4 proc. premjowa dolarowa 
48.00, 6 roc. dolarowa 68.

Akcje: Bank Polski 103, Cukier 28—28.25, 
Lilpop 12.76.

łecznej w Sosnowcu, S/ymiŁ Aleksy, kióie 
g o  radzono w areszcie śledczym.

VICEDYREKTOR uOSIEWGKI ZMARŁ.
W atsZawa, 8. 7. (TeL), R aniony strzałem  

i rew oiw ęru przez b. pia*vOwnika Zakładu 
Ubezj). społeczn ych  Szymika, w icedyrektor 
ZUS. G osiew ski przewieziony do szpitala 
zmarł, nie odzyskawszy przytomności. Ś. p. 
G osiew ski !bvł w  popirzednim Sejm ie p o ­
słem , a w  obecnym  parlam encie senatorem . 
Przed dworna miesiącami z łoży ł on  mandat 
z pow odu objęcia  posadf  w icedyrekto­
ra z i m

płaty za czas strajku. Doszia do wiadomości 
Funduszu Pracy, że kierownictwa robót obję­
tych strajkiem, przyjmują powyi;z» warunek 
i wypłacają robotnikom za dniówki w czasie 
strajku, zaliczając ten wydatek na rachane® 
udzielonej przez Fundusz Pracy dotacji lub 
nożyczki.

W  związlcu z powyższem zawiadamia aię 
że w żadnym wypadku wydatki na ophujank, 
dniówek za czas strajku nie mogą być pokry­
te an. z pożyczek, ani też z dotacj’ Fundutof 
Pracy, jak również nie może być śpowońu 
strajku zmieniony ustalany plan zatrudnie­
nie na robotach publicznych.

Wojew. Biuro Funduszu Pracy pudlrretlK, 
że nie może zgodzić się na wydatkowanie 
choćby najmniejszej Kwoty na opłacanie stMj. 
ków, z funnuszow zebranych zc składek śWit­
ta pracy i ofiarności publicznych, a pjześnt- 
ozony eh na opiacanio pracy.

ANTON! B 0 IB I
Fabryka świec kościelnych

poleca

inane ze swej dobroci wyrobf

Kraków, ul. Sławkowska ?U
Tel. Nr. 121-74. Rok zał. 1870;

Od czwartku dnia 9 b. nr. w kinoteatrze „ U c ie c h a "19'
Dzit w Uciesze nowość sezonu 1936/7 wspaniały film egzotyczny

ktt  W rslaeh f h  ryral WEISSm OLLERA FOAh BBRRY 
i piękna DOROTHY SHORT — Senzacyjna pełna en-o*. 

S H i i n n r i M  o,ćaz]a toczy się w je^eu dtung.i afrykańskiej, 
lwów, tygrysów, małp, krokodyli i słoni, oraz w Tajemniezej Krainie »Mu* — Nad program.

wznowienie, które wszystkich ucieszy

lew dzikich1
Piotruś z Franciszka Gaal

„Wyłączność polityczna obozu pomajowego
nie da się utrzymać".

Warszaw?, 8. 8. (Telef.). Dzisiejszy „Go­
niec W»rszawski“ podaje ciekawą rozmowę 
swego współpracownika z jedną z wybitnych 
i dobrze Doinformowanych o obecnej sytuacji 
politycznej w Polsce osobistości. Nazwiska tej 
osobistości „Goniec" nie wymienia, zaznacza 
jednak, że tekst rozmowy został uzgodniony 
z kompetentnem1 źródłami. Na pyt-,nie, czy 
prawdą jest, że w najbliższym czas’e należy 
oczekiwać zasadniczych zmian • systemu, ów 
informator odpowiedział, że jrgo zdaniem tak. 
Niema wątpliwości, mówił on, 2e obecny re­
żim kończy sie 1 że wyłączność polityczna tego 
obozu nie da 9ię utrzymać. Zwłaszcza ci, 
którzy ponoszą odpowiedzialność za stopień 
obronności państwa, coraz wyraźniej zdają so­
bie sprawę z tego, że bez wciągnięcia do czyn­
nego życia szerokich mas nie może być mowy 
o urzeczywistnieniu najważnielszych zadań 
państwa. Czynnikom miarodajnym zależy na 
tern, by przejście do nowych form życia poli­
tycznego odbyło się stopniowo. Pozatem zdaje 
się, nie został jeszcze dokonany wybór drogi, 
na której ma nastąpić rozwój przeobrażeń. 
W  tej mierze istnieją dwie koncepcje wśród 
prawicy sanacyjnej i w obozie legjonowym, 
kierowanym przez pułk. Koca. Przeważa po­
gląd, że rozszerzenie platformy powinno odbyć 
się na drodze porozumienia i zgody z czynni­
kami chłopskiemu, natomiast lewica sanacyjna

dąży ido stworzenia wielkiego ruchu o charak­
terze syndykalistycznym. Chodzi tu o przekre­
ślenie stronnictw i oparcie się w mielce 
związkach zawodowych a we wsi ńa kół eł 
rolniczych, spółdzielniach i t. d. Zdaniem infor­
matora zmian należy oczekiwać najdalej we 
wrześniu.

CZY AMB. W ŁOSKI ZŁOŻY LISTY  
UW IERZYTELNIAJĄCE INA WAWELZJP

Warszawa, 8. 7. (TeŁ). Agencja ,,kkraM 
dowiaduje się, że wiadomość jnkoiłw ruołwo- 
mianowany ąmbasador włoski • p. Valentł« 
no miał wręczyć listy uwierzytteMa^ąoe 
P. Prezydentowi Rzplitej na Zamlkiu W awel, 
skini jest jeszcze przedwczesna 1 W  dna de­
cyzja w tym kierunku jeszcze nie zaszia.

 —oOo—
TERMIN KONWERSJI POŻYCZEK 

ZBLIŻA SIĘ.

Warszawa 8. 7. (Telef.). Z dniem 16 llpCfc 
rozpoczyna się konwersja 7 pożyczek wewnętrz 
nych na podstawie ogłoszonego w styczniu 
dekretu Prezydenta Rzplitej. Konwersja od­
bywać sie będzie drogą bezjnś-f dm*: i* 
ny obligacyj pożyczek, podlegających tóf kt 
wersji, na obligacje nowe 4 proc. 
hor wersyjnej.
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Ostatnia sesja Ligi Narodów, wbrew 
szumnym zapowiedziom, wydała bardzo 
skromne rezultaty, boć trudno nazwać 
czemś doniosłem uchwałą, by poszczegól­
nym państwom zaproponować zniesienie 
sankcyj antywłoskich, których zniesienie 
już przed tą ucnwałą zostało zadecydowane 
przez Anglję, Francją i Polską, a które wo- 
góle nie weszły w życie w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki Płn., w Niemczech, Ja 
ponji, Austrji i na Węgrzech. Wszystkie 
inne sprawy, jak uznanie, względnie nieu- 
znanie, aneksji Abisynji przez Włochy, jak 
samowolna remilitaryzacja Nadrenji przez 
Niemcy, jak wreszcie jakikolwiekbądź kon- 
tretny projekt, dotyczący środków, mogą­
cych służyć do wzmocnienia samej Ligi, zo­
stały odłożone do „sesji wrześniowej4', ina­
czej mówiąc „ad calendas graecas", bo 
wszak nic nie stoi na przeszkodzie, by we 
wrześniu odłożyć te sprawy do grudnia, czy 
do marca przyszłego roku.

Sprawa Gdańska, dotycząca afrontu, wy­
rządzonego Wysokiemu Komisarzowi Ligi 
przez dowódcę niemieckiego okrętu wojen­
nego „Leipzig", zakończyła się afrontem, 
wyrządzonym samej Liaze przez p. prezy­
denta w. m. Gdańska oraz przekazaniem 
jej do załatwienia Polsce. Należy przypu­
szczać, że i ta sprawa, którą, na wniosek p. 
ministra Edena, kierownik naszej polityki 
zagraniczej podjął się załatwić w drodze 
dyplomatycznej, przeciągnie się również do 
sesji wrześniowej, a komitet, obserwacyj­
ny, złożony z przedstawicieli Anglji, Francji 
i Portugalji, ograniczy się do poruczonej 
mu roli, t. j. do obserwacji.

Jednakże ostatnia sesja Ligi Narodów 
wykazała niezbicie, że jak to stwierdza ko­
respondent „Kurjera Warszawskiego", zda­
je  się nie ulegać wątpliwości, iż p. Blum 
pozwala się powoli wciągać w matnię „wiel­
kiej czwórki1* (Francja— Anglja— Niemcy—  
\Wochyj, że, inaczej mówiąc, nie będzie się 
sprzeciwiał wznowieniu projektu t. zw. Pak 
tu CzteiecL, któremu sprzeciwiały się 
wszystkie poprzednie rządy francuskie, aż
00 gabinetu p. Sa*raut włącznie. a także no- 
w<Jinu Locamo.

J r T o  Locamo, ten pakt, który gwaranto- 
wał pokój jedynie na zachodnim froncie 

'Niemiec, z pominięciem ich wschodniego 
frontu, t. j. granicy polsko-niemieckiej, był 
pierwszym błędem i pierwszą klęską naszej 
dyplomacji. Porozumienie to zostało zawar­
te w r. 1925, pod wyraźną presją Anglji, 
która godziła się na ówczesne niemieckie 
hasło: „kein Ostlocarno", bo jej nie obcho­
dził w rzeczywistości nigdy pokój świato­
wy, a jedynie pokój n? własnem angielskim 
podwórku. Pud presją Anglji ustąpiły Fran­
cja i Belgja, kto wie jednak, czy przy bar­
dziej zręcznej polskiej ,,robocie‘‘ dyploma­
tycznej we Francji i w Belgji, a nawet
1 w samej Anglji, nie byłoby się udało uzy­
skać ze strony tych wszystkich trzech 
państw veta na tego rodzaju kombinację 
i kategorycznego zażądania włączenia Pol­
ki do tego paktu? Cóż bowiem straciłaby 
na tem Anglja? Mogłaby była jedynie zy­
skać mając pewność, że w wypadku naru­
szenia Locama przez Niemcy, ma sojuszni­
ka na wschodzie, który unieruchomi część 
ich sił zbrojnych i tem ułatwi obronę na za- 
cnodzie. Należy również pamiętać o tem, ie 
w r. 1925 Niemcy nie były tą dzisiejszą 
uzbrojoną po zęby potęgą militarną, przea 
którą Anglja drży obecnie, i że można się 
było wówczas obejść bez zwykłej, w tego 
rodzaju wypadkach, drogi dyplomatycznej.

W  jaki sposób Niemej', doszedłszy do 
sił, potraktowały dobrowolnie przyjęte na 
siebie zobowiązania, o tem dowiedzieliś­
my się z faktu ich wkroczenia do Nadrenji, 
z ich zbrojeń, no i ostatnio z wystąpienia 
p. prezjdenta w. m. Gdańska, który wyraź­
nie zaznaczył, że przemawia „w imieniu ca­
łego narodu niemieckiego".

Drugim błędem może nie tyle naszej po­
lityki zagranicznej, ile nastroju polskiego 
społeczeństwa, był t. zw. pakt Hitler-Lipski 
na przeciąg łat dziesięciu w r. 1934 za­
warty. Polscy inicjatorzy tego paktu mieli 
dobrą wymówkę, że był on odpowiedzią i 
rewanżem za neminięcie Polski przy Lokar- 
nie. Nikt też u nas nie mógł potępiać „czyn­
ników miarodajnych" za chęć zapewnienia 
Polsce bezpieczeństwa na zachodniej gra­
nicy. Gdyby to polsko-niemieckie porozu­
mienie utrzymało się w granicach paktu 
nieagresji w takich granicach, w jakich 
obraca sie nasz pakt z Rosją Sowiecką, 
nikt nie miałby nam napewno nic do za­
rzucenia) tembardziej, że mieliśmy wówczas

sojusze formalne, zaczepno-odporne z Fran­
cją i Rumnją. Z chwilą jednak, gdy nasze 
porozumienie z Niemcami zaczęło nabierać 
charakteru serdecznej przyjaźni (co nawet 
p. prezydent Greiser w swej genewskiej mo 
wie należycie podniósł), a równocześnie na­
sze porozumienia z Francją i Rumunją po­
częły tracić na sile, to musiało to wjrwolać 
pewne niezartowoSenie u naszych zachod­
nich sprzymierzeńców, a w prasie fracuskiej 
skierowane pod naszym adresem powie­
dzonka: „Na Polskę niema co liczyć".

O teip, że wyszliśmy na tych nastrojach

tak samo, jak państwa zachodnie na trakta­
cie locarneńskim, dobrze wiaaomo. Pod 
względem politycznym mamy bicie i szyka­
nowanie naszych rodaków w Gdańsku, ger- 
manizowanie ludzi i nazw miejscowości na 
Śląsku Opolskim, próby oderwania Polskie­
go Górnego Śląska od Macierzy, wzmożenie 
pewności siebie Niemców łódzkich i t. p„ 
a pod względem gospodarczym —- zaprzepa­
szczenie w Niemczech 90 miljonów złotych, 
które obecnie bardzoby się przydały na 
Fundusz Obrony Narodowej. I. B.

Przegląd prasy...
Czy jest możliwy powrót Witosa?

„P o lon ia11 notuje następującą pogłoskę 
w sprawie pow rotu W itosa, ch oć sama nie 
przykłada do niej w iększej w agi:

„Uchodzi —  pisze „Polonia" — za pe­
wne, że skoro zeszłoroczna amnestja nie 
objęta emigrantów to obecnie nie będzie 
żadnej dodatkowej amnestji dla kilku osób. 
Możliwe jest natomiast inne wyjście. Oto 
cofnięte mogłyby być listy gończe przeciw 
W  Witosowi i jeg° towarzyszom. Wyrok 
obowiązywałby nadal, natomiast żaden po­
licjant nie śpieszyłby się z aresztowaniem 
prezesa Str. Ludowego. Warto tu przypom­
nieć, że p. Prager, który wrócił z zagrani­
cy, nie został odrazu aresztowany, ani nie 
zgłosi! się odrazu do więzienia. Jest rze­
czą władz sądowych wezwać skazanego do 
odsiedzenia kary.

Sprawa p. Witosa przedstawia się o tyle 
inaczej, że ze względu na nastroje chłop o w 
konieczne jest stworzenie sytuacji jasnej 
Mówi się więc, że jeszcze przed powrotem 
p. Witosa min Grabowski oświadczyłby w 
wywiadzie z przedstawicielem „Iskry" lub 
PATa, że w ykonane wyroku co do W. W i­
tosa zostanie odłożone na. półtora roku lub 
dwa łata. Krok taki miałby być uzasadnio­
ny jużlo zasługami W. Witosa w r. 1920 
(wkrótci przypada rocznica utworzenia 
rządu obrony narodowej pod jego przewod­
nictwem) względnie chęcią umożliwienia 
zmazania nową działalnością win, Które zo­
stały osądzone w procesie brzeskim".

Pogłoski tego rodzaju należy oczywiście 
przyjmować z największą ostrożnością'1.

Oen. Sikorski 
o „domokracjl1* sowieckiej;

P rojektow ane w  Sowietach pewne zmia­
ny ustrojow e w duchu „dem okratyzacji* 
gen. W ład. Sikorski w „Kurje:-ze W arszaw ­
skim " tłum aczy m ożliwościam i wojennem i.

„Przyszła wojna —  pisze gen. Sikor­
ski, —  podzieli się prawdopodobnie na dwie 
wyraźne a odrębne fazy. Pierwsza wyróż­
ni się wszędzie niebywałą gwałtownością i 
szybkością działań. Odpowiednio uzupełnia­
ne wojska stale dążyć będą w tej fazie po­
rządkowej do zaskoczenia przeciwnika i do 
złamania jego woli, zanim potrafi on zmo­
bilizować i rzucić na szalę wydarzeń wszel­
kie rezerwy maierjalne. Jeśliby te usiło­
wania zawiodły, wówczas dopiero nastąpi 
faza druga, przedłużająca wojnę i wciąga­
jąca w jej krąg najliczniejsze masy ludz­
kie i iak najpotężniejsze środki działania.

Okazuje się, że rząld w pełni znaczenia 
tego sło--a absolutny i posiadający władzę 
nieograniczoną, skoncentrowaną nadomiar 
w ręku jednego człowieka, uwielbianego, 
jakoby przez masy, czuje się za słaby, aby 
podołać • zadaniom i ciężarowi wojny no­
woczesnej. Nawet w Rosji zaczynają, poj­
mować, że brutalność nie jest nigdy jedno­
znaczna z siłą i że wszelka tyrana odbija 
się zawsze w sposób zgubny na zdolności 
obronnej państwa i narudu.

Pod wpływem wojny, podczas- której 
wolność obywateli była, jest i będzie naj­
silniejszym puklerzem państwa, prysną., jak 
bańka mydlana, wszelkie inne złudzenia, 
odsłaniając właściwy stan rzeczy. Nie dziw 
więc, że pod wpłjrwem niebezpieczeństwa

wojny dyktatorzy sowieccy usiłują zbliżyć 
się do społeczeństwa, że próbują mu ulżyć 
i dać chociażby ułudę swobód obywatel­
skich". >1;

OdansK 
„państwem suwerenne m“?

Na porządku dziennym  stoi sprawą 
Gdańska. „W ieczór  W arszaw ski" cytuje 
w yw iad prezyd. Greisera udzielony hitlerow 
skiemu pismu „YOlkischer B eobachter“ . 
Prezydent Senatu nazwał w  nim Gdańsk 
„państwem  suwerennem'* (!)... Prasa rzą­
dow a ma k iópot z takiemi oświadczeniam i 
,p. Greisera. Próbuje je łagodzić, ale nie jest 
pewna, czy  to odpow iada intencjom  Gdań­
ska.

„Opinja polska ,—  pisze „Kurjer Po­
ranny" —  z uznaniem (?) dostrzegła kur­
tuazję, jaką. burmistrz gdański stosował 
wobec Polski, kurtuazję, która nie zawio­
dła nawet w owej chwili, gdy min. Beck 
przyłączył się w słowach umiarkowanych 
do ogófarego potępienia postępowania Se­
natu gdańskiego oraz wyraził znamienny 
gest uprzy m ości w stosunku do obrażone­
go przei władze gdańskie p. Lestera, do­
magając się imieniem Polski pełnego u- 
ezanowania woli i praw W ysokiego Komi- 

, ‘ sarza Ligi Narodów w Gdańsku".

Jak wywożono kapitały 
zagranico?

W związku z wystąpieniem  p. min. 
K w iatkow skiego przeciw  wyw ożeniu kapi­
tałów  zagranicę „Ju tro  P ra cy ", rządow y 
organ pracow ników  um ysłow ych pisze:
i „W edług posiadanych przez nas wiado­

mości, przekazywanie pieniędzy podobno 
odbywało się na nazwiska osób fikcyjnych, 
przeważnie zmarłych w różnych okresach 
czasu, a zwłaszcza na nazwiska tych osób. 
których nekrologi figurowały w pismach 
codziennych z prawem joodjęcia tych pie­
niędzy zagranicą, przez okaziciela. W ten 
sposób powyższa akcja zbrodnicza została 
ukryta, gdyż zarówno nadawca, jak i po­
dejmujący pieniądze stają się nieuchwytni.

Jeżeliby ta nasza wiadomość okazała się 
prawdą, mielibyśmy do czynienia z anoni­
mowym spiskiem przeciwko naszemu gos­
podarstwu narodowemu. Jest to skutek 
opanowania naszego życia gospodarczego 
przez obce elementy.

Ponieważ sprawa powyższa iest sprawą 
zasadniczą dla zdrowia naszego życia pu­
blicznego apelujemy do Pana Wicepremje- 
ra Kwiatkowskiego o ujawnienie wszelkich 
machinacyj, jakie były dokonywane z na­
szą walutą przed wydaniem zarządzeń de­
wizowych. Opinja publiczna musi wiedzieć, 
jakie to osoby wywoziły pieniądze, względ­
nie, gdyby na skutek przytoczonych ope- 
racyj osób tych nie udało się ujawnić, opi­
nja oczekuje publicznego wyświetlenia ca­
łej wprawy.

Jednocześnie przy tej okazji dowiedzie­
liśmy się, że w bankach warszawskich ist- 

. nieje zwyczaj składania pieniędzy na „ha­
sła" bez żadnych kwitów, czy dowodów. 
Y k lady  te również sąl zwracane za „ha­
słem" bez pokwitowania. Jednem słowem 
odbywają się tranzakcje bez żadnych śla­
dów w księgach bankowych".

Od czwartku dnia 9 lipca b. r. w kinoteatrze „ S z t u k a ™
'.----= =    ~ — i

Ccś naczwyczajnego!!! — Coś niebywałego!!! — Sensacja, która szturmem zdobędzie Kraków!!*
■ U f  f t l l M A l l I  Walka pierwotnych instyktów, porywająca m łość,
■ I I I  l * I C  I w  K U  1 1 V I W  braters wo, zazdrość, duma, ambicja, oto tr ść tego 
niezwjkłrgo arćydzń ła !!  — Tego się. jeszcze nie widziało!! — Największa emocia filmowa. 

W roli głównej trzej najwięksi I dani filmu! VICTOF Mc. LAGLEN. Edmund 
I,OVE CHARLES BICKFORD — Obraz ten chwyta za serca najszersze masy! !!

PORANKI z powyższego filmu: w sobotę dnia 1? czsrwca br. o godz. 3-ciej — w niedzielę 
dnia 12 czerwca br. o godz. 10 i 12-te.i. — Ceny miejsc od 50 proszą

Czem zastgpii 
Locamo!

D o bardzo ważnych spraw, d?magaj| 
cych się obecnie szybkiego załatwienia, na­
leży w yciągnięcie konsekw encji w  stosun­
ku do T rzeciej R zeszy spow odu zerkania  
..L o ca m ?", czj-ii paktu reńskiego w  dn. 7 
marca br. i spow odu równoczesnej m ilitary­
zacji Nadrenji. D otąd bowiem nic nie zro­
b iono. b y  stan „ex -lex ‘ ‘. który w ów czas za­
panował, naprawić. D otychczasow a akcja 
Francji, B elgji i A nglji, przy słabym  udzia­
le W łoch, ograniczyła się do konferencji w 
Londynie w dn. 19 marca br., na której po­
tępiono akcję  N iem iec i stw ierdzono, że Lo- 
karno w daiszym ciągu istnieje wraz z zo­
bowiązaniami i gwarancjami,, jakie daje 
Francji i Belgji. Na to odpow iedział Hitler; 
notą z dnia 1 kw ietnia,' proponując rozmo­
w y na temat n ow ego układu bezpieczeń­
stwa zbiorow ego. A nglja  zasadniczo przyję 
ła p ropozycję  Hitlera. Pragnąc jednak roz­
strzygnąć w szelkie „w ątp liw ości". W ystoso­
w ała w  dniu 6 maja br. kw estjonarjusz, pro­
sząc Hitlera o w yjaśnienie szeregu kw estyj. 
Upłynęło jednak juz dwa miesiące, a odpo­
wiedzi z W ilhelm strasse niema

D ziw ne i denerw ujące dla. A nglji i Fran. 
c ji zachowanie się Niemiec, w płynęło na po 
w zięcie decyzji „zw ołan ia  pańsuw sygnata­
riuszy uk ładów  lo łiam eń sk ich ", celem  —  
jak  brzmi oficjalny kom unikat —  rozpatrzę 
nia obecnej sytuacji". D ecyzja  ta zapadła 
w  G enew ie w  dniu 3 lipca  w  następstwie 
rozm ów , przeprow adzonych m iędzy mini­
strami Blumem i Delbosem , (Francja), —  
Edenem (A nglja), —  van Zeelandem  i Spaa- 
kiem  (Belgja). Term in konferencji przewi­
dyw any jest na kon iec lipca.

Bbższe szczegó ły  w tej kw estji podaje 
z G enew y Pertinax w  „L ‘E cho de Paris". —  
W  czasie rozm ów  genew skich , pisze Perti- 
nax, przedstawiciele Francji, A nglji i B elgji 
stw ierdzili, że rządy ich są zdecydowane 
przywrócić praw© międzynarodowe, zgwał­
cone nad Renem przez Niemcy oraz zabez­
pieczyć się przed niebezpieczeństwem groźą- 
cem ze strony Trzeciej Rzeszy. U stalono —  
pisze dalej —  że w konferencji sygnatariu­
szy L oca m a  wezm ą udział N iem cy, o  il© uda 
się przedtem rządow i londyńskiem u uzyskać 
od  Hitlera spełnienie pew nych  w stępnych 
warunków, a m ianow icie: „ograniczenia oku 
pac?"1 Nadrenji przez wojska niemieckie) 
oraz zakazu budowania tortyfikacyj.

Jakież są przyczyny, które w płynęły  na 
pow zięcie decyzji załatwienia „kw estji reń­
sk ie j"?

Jest ich kilka Pierwsza, to —  reform? 
Ligi Naroaów. Zajm ie się nią wrześniów? 
sesja Zgrom adzenia Ligi. T ak  Anglja, jak  
Francja pragną, aby N iem cy znalazły się w 
gron ie  państw ligow veh. Od udziału Nie­
m iec w  Lidze, uzależniają one utrzym anie 
bezpieczeństw a zbiorow ego. Szczególne Au 
glja ! Prem jer Baldwin w  dniu 3 lipca w prost
0 św iadczył: „Naszem najmnemejszem dąże 
niem jest dopowadzenie wraz z Francją do 
współpracy międzynarodowej z Niemcami. 
Bez tego bowiem pokoju w Europie nie da 
się osiągnąć". Jest w ięc  jasne, że nie można 
m ów ić z Niemcami o ich w stąpieniu do Li 
gi bez uprzedniego załatwienia „k w estji reó 
sk iej".

Niemniej ważną przyczyną jest 1'ów n ie i 
wyraźne uchylanie się Niemiec od odpowie­
dzi na kwestjonarjusz angielski, k tóry  ści­
śle ze sprawą Lokarna się wiąże. „M ocar­
stwa lokam eńkie —  pisze Pertinax —  są 
ciągle zw odzone. Ministrowie francuscy, 
ośw iadczyli na konferencji, że trzeba z tem 
skończyć. A le jak skoń czyć? Stref? reńska 
pow oli jest fortyfikow ana. P. Eden nie mo­
że pow iedzieć, k iedy  i w jakim  terminie bę­
dzie m ógł otrzym ać odpow iedź z W ilhelm - 
strasse na sw ój kw estjonarjusz, a rów nocze 
śnie b y łob y  poniżej je g o  godn ości nalegać 
na Berlin o  przyspieszenie odpow iedzi. — ■ 
Z drugiej zaś strony, Eden nie jest jeszcze 
przekonany, że od Berljma nie należy się ni­
czego  już spodziew ać, i że Francja, Anglja
1 B elgja nie mają nic innego do zrobienia 
ja k  porozum ieć się celem  przeciwstawienia 
się niebezpieczeństwu niemieckiemu*4. W o­
bec tego, trzeba się zebrać i radzić c o  da­
lej...

Trzecia, przyczyna, to  —  likwidacja spra 
w y  abisyńskiej. Pochłaniał? ona wiele uwa­
gi i czasu. Obecnie Francja  i A nglja  pozby­
ły  się tegc  ciężaru; m ogą się przeto zfcjąć 
sprawą ułożenia now ych  stosunków  z Niem­
cami. ' P .

W  jakim kierunku pójdą rozm ow y sy* 
gnąiarjuszy układów  Lokarneńskich?

W ątpliw em  jest, aby żądano przywróce­
nia strefy zdemilitacyzowanej. Poprostu dla 
tego, że żądame to przez N iem cy nie
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fztufra.
Letnie wystawy krakowskie.

T. Kraków i Ziemia Krakowska w sztuce.

jzostsłoby spełnione. —  Sądząc z Ła- 
j chow ania się A nglji, należy w nosić, że cho­
dzić będzie o zawarcie nowego układu z 
Nie w a m i. W  tym  Kierunku idą wszystkie 

(enuncjacje angielskie dotyczące  tej kwe- 
stji. Z ta k oncepcją  zdaje się pogodziła  się 
naw et Francja. „Jeżeli chodzi o sytuację 
w E uropie zachodniej — m ów ił Bium w  dn. 

|23 czerw ca w Senacie, —  to Francja pra­
gnie zawar ;u  układu, któryby położył kres 

| sytuacji t wytworzonej naskutek aktu 7 mar 
|Ca“. A  y ię c , now y gm ach bezpieczeństw a 
i zb iorow ego, mowy układ na gruzach trak ta- 
|tu iCńskiego!

C zy  d o jdzie  on do skutku? Zależy to  w 
/g łów n e j mierze od  zachowania się Niem iec. 
Tym czasem  ukazały się pierwsze pogłosk i
0 odpow iedzi niem ieckiej na kw estjonarjusz 
angielski. Brzmią w prost fantastycznie! —

1 N iem cy ma ją  zażądać oprócz uznania oku- 
[p acji N adrenji —  jeszcze wolnej ręki na 
.Wschodzie Europy, w Austrji oraz zwrotu 
dawnych kolonij niemieckich.

Ale to są narazie tylko pogłoski.
K . T.

!  ........

O , jeru m , jerum ..-
Zaczęło s i ę . . .  No, od czegóżby innego, 

f'jan nie od sprawy pani Parylewiczowej!
I Więc ogólne narzekanie na „ czasy” , na ,-,ko­
rupcję", na „ zepsade” iip.

Potem  —  rozmowa przeszła na starostę 
Twardowskiego z Pomorza, Z,iów tensam 
1nastrój pesymizmu... Skolei, wzięliśmy się 
■do obrabiania wypadków w Rrzeczowicach. 
^Nastrój pesymizmu podniósł się jeszcze 
1oardziej. Jakby czad gazowy nas ogarnął. 
Co chwila padały takie słowa:

—  tłorreraum... Skandal... Bydlęta::: 
Hołota::: Katastrofa::: „Finis Poloniaeu:::

„ Wyczerpaliśmya Polskę. rAle, że towa­
rzystwo tuzsmaKcnnmo się w praniu bru 
łtow i w rozwodzeniu 'talów, więc pokolei 
rtdedziliśmy Rosję souńecką z jej żydo- 

■; stw en i berbo^nictwtrm, Francję i (łiszpanję 
e  komunizmem, Niemcy z hitleryzmem, —  
I  orzekliśmy zgodnie:

—  Jeśli nas władze umysłowe nie za­
wodzą, to stoimy przed katastrofą 'całej 
uyndlizacji.

„ Wyczerpawszy“ i ten temat, a nie 
ftapoiwszy się jeszcze należycie goryczą, —

. 'stanęliśmy wobec pytania.
1 —  Czy wogóle jest teraz na świecie coś
dobrego, bezpiecznego, kulturalnego?

Zgodnie znów wszyscy orzekliśmy, Że —  
'niema. . .  Ba! Z tym szanownym frciatem 
jest całkiem ile.

K toś grobowym, gtosem przypomina, 'ie 
energja słoneczna stale się zmniejsza, że 
Więc świat kiedyś zginie zamrożony.

Milcząca zgoda wtóruje tym słowom. 
Ktoś próbuje złagodzić grozę tej zapowie­
dzi i mówi, że depłu słonecznego wystarczy 
jeszcze na jakie dobre parę milionów lat.

—  Cóż z tego — odpowiada mu ktoś in- 
py  —  kiedy już nam samym grozi bliskie 
niebezpieczeństwo: wyczerpanie się pokła-

, łlów węglowych. Polska np. ma ich mieć 
jeszcze tylko na jakie 15—50 lat.

Peiden fizyk zwraca u/wagę na dóświad- 
, rżenia uczonych amerykańskich i alfgiel- 
; skich, i powiada, że depło zdobywać bę­
dziemy przez rozbijanie atomów.

—  'Ale —  mówi polonista wśród po­
wszechnego aplauzu —  zanim nauczymy

W  okresie letnim ożywił się w znacznym 
stopem ruch artystyczny w Krakowie. 'Rów­
nocześnie urządzono kilka wystaw.

I tak, w gmachu T-wa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych przy placu Szczepańskim oglądamy 
wielką wystawę obrazów, rysunków, graiiki 
i rzeźby, która przedstawia w pryzmacie arty­
stycznej twórczości piękno malarskie Krako­
wa i Ziemi Krakowskiej. Na wystawie tej ze­
brano w najlepszym wyborze w imponującej 
ilości ponad 300 eksponatów prac malarzy 
współczesnych i epoki minionej. Wrażliwego 
widza olśniewa na niej urok zabytków naszej 
przeszłości, piękno krajobrazu wsi i ludu pod­
krakowskiego, wypowiedziane w artystycznej 
formie przez największych naw et naszych 
mistrzów pcndzla.

Z prac starszych artystów należy wymie­
nić prace A, Kotsisa, bardzo dziś cenionego 
malarza typów ludowycn, daicj sumiennych 
przedstawicieli realizmu w sztuce, jak H. Li 
pińskiego, Płonozyhskiego, Mroczkowskiego,

, świetnego malarza zabytków architektonicz­
n ych  naszego miasta, St. Tondosa i trzy obra­
zy genjałnego Jana Matejki. Nie brak i prac 
Falata, Wyczółkowskiego, A. Gierzymskiego, 
którzy pad wpływem francuskiego impresjoniz­
mu, zacieśnili swój kontakt artystyczny z ży­
ciom, kształtem i światłem w naturze, nie 
krępując się atmosfeią pracowniami i malując 
w pleinairze. Bardzo dobrze jest reprezento­
wany 14-t.tr obrazami Włodzimierz Tetmajer, 
który, jak nikt chyba drugi w polskiej sztuce, 
odtwarzał z werwą i temperamentem zajęcia.

Fakt, że nasza radijofonja, od samego po­
czątku swego istnienia, przez WWco 'dziesię­
cioletni okres czasu, nie .posiadała wiasnęj or­
kiestry lymfonioznej, a ucwiła w  zależnotci 
w pierwszym rzędzie od orkiestry Fiiliarmunji 
Warszawskiej, był anomalją, którą, jednak czę­
sto poczytywano za coś zupełnie naturalnego, 
niedopuszczając przytem do żadnyfói w tej azie 
dżinie reform To też „conp d‘ćiat‘c obecnego 
kierownika muzycznego P. Rad ja, p. E. Rud­
nickiego, który postanowił z początkiem uDie- 
głego sezonu koncertowego zorganizować i uru 

, chom.ć własny na terenie P. R. zespół orkie 
strowy, uniezależniając się w ten sposób w 
dziedzinie muzyki symfonicznej od orkiestry 
Ffharmonji Warszawskiej, stał się poważmeir 
wydarzeniem.

Dziś, po upływie niecałego roku, można 
już sporządzić bilans z działalności tego mło­
dego zespołu symfonicznego. Bilans ten przedl-

się rozbijar6 attmy tmnezasem może węgla 
braknąć.

—  O jerum.. jerim ń... 0 , blma nam, 
biada . . . C o  my biedne sieroty na tym świe­
cie zrobimy! Wszystko nas zawodzi, wszyst ■ 
ho się przeciw nam. zwraca! Biada' Finis 
muTtdi” , BAYARD.

.codzienne, zabawy i obrzędy ludu wsi pod­
krakowskiej.

Prawdziwą ozdobą wystawy są Malczew­
skiego Jacka dwa pejzaże p. t. „Z  ulicy Po­
niatowskiego" i „Z  willi własnej" oraz akwa­
rela Koasakj Juljusza, przedstawiająca „W y­
ścigi krakowskie1‘ , w której frapują widza 
świetni w ruchu galopująjcy jeźdźcy na tilc 
ogólnego widoku Krakowa, utrzymanego w 
subtelnej i wykwintnej harmonji barwnej. W  
jbezpośredniem sąsiedztwie z pracami malarzy 
epoki minionej,”  pokrytemi już patyną czasu, 
konkurują p-race malarzy współczesnych, od­
twarzające artystyczne piękno Krakowa i je­
go okolicy.

I tak n. p. Fr. Pautsch •wystawił dwa olej­
ne pejzaże pt. „WjdOk na Bielany" i „Z  Oj­
cow a", W . Weiss '„Jesień  w Kalwarji‘ ‘ , 
lUitmbło H., Fr. Turek, T. Groit akwarele o 
motywach architektonicznych. Hofman Wl. dal 
wyraz zaenwytowi dla umiłowanego przez sie­
bie miasta w trzech olejnych jrejzażach, odzna­
czających się wybitnymi walorami kolorysty­
cznymi. Jest także typowy obraz tego arty­
sty p. t,. „Madonna Bronowicka". Z rysunków 
należy wymienić o  dynamicznej ekspresji ry­
sunki Fr, Jaźwieokiego; w grafice wyróżniają 

, się Dyb oska St., Stankiewicz Z. i Kowalski 
L. —  Ogólny poziom wystawy jest wysoki i 
świadczy wyraźnie, że współczesne nasze ma­
larstwo nie cofa. sie bynajmniej, ale stare się 
rozwija i idzie z  prądem czasu.

stawia się niezwykle korzystnie. Po roku pra­
cy  intensywnej, młoda orkiestra P. R. stała 
się zespołem wysokiej klasy.

W  bieżącym miesiącu organizuje P. Rad jo 
szereg wielkich audycyj symfonicznych na 
,dziedzińcu Wawelskim w Krakowie. Będzie 
to niejako popis i egzamiu publiczny z rezul­
tatu samej pracy orkiestry P. R., a zarazem 
pierwsza, na szeroką miarę zakrojona próba, 
jtnająjca na celu nawiązanie, tym razom bezpo- 
iredniego kontaktu z szerszemi kołami słu­
chaczy. Pierwsza audycja, której program skła 
dać się będzie z najwybitniejszych pozycyj 
współczesnej polskiej muzyki symfonicznej' i 
chóralnej, odbędzie się już 10 H.pca b. r. w 
piątek. Kierownik orkiestry P. R.. świetny 
muzyk i kapelmistrz p. Grzegorz Fitelberg, od 
30-tu lat lansujący najwybitniejsze utwory 
■polskiej muzyki symfonicznej, począwszy od 

| dzieł Karłowicza, Szymanowskiego i Różyckie­
go, *. skończywszy na Pal estrze i W oytowi- 
czr i którego zasługi na polu rozwoju muzyki 
polskiej są niezaprzeozune —  jesn, najlepszej 
myśli.

O' orkiestrze P. R. mówi p Fitelberg ży­
wo i z ent.nzjazmem. Zdaniem jego orkiestra 
ta złożona przeważnie z  sił młodych, ma naj­
cenniejsze zalety; świeżość podejścia do z?dań 
wykonawczych i prawdziwy entuzjazm w pra­
cy. Mało koncertów ,—  dużo prób —  t.o Oe-

Dr. S. M. Mazurkiewicz.

9tadio.
Najliczniejszy w Polsce zespół symfoniczny

wystąpi z konnertem na Wawelu.

M AR JA  s  SNPOZ.

Wizyta w Bernie.
Stolica. Szw ajcarji, Berno, je st w  porów ­

naniu z wielkim  Zurychem , ja k b y  piowinc,,o 
nalnem miastem, pełnem  jednakow oż swoi­
stego uroku. P ołożen ie  je g o  jest niezw ykle 
m alow nicze; roz łoży ło  się bowiem  u progu 
t. zw. B em er Oberland, czy li południow ego 
odcinka  kantonu Bern, ob fitu jącego  we 
wspaniałe łańcuchy górskie od  Damma-stock 
po Poldesnł.oąn, z takim i szczytam i jak  Fin- 
sternarhom  (4.275 m.) A letechhom  (4.182 m.) 
'Jungfrau (4166) itp. Bem eroberiand m a sw o 
je  odrębne budow nictw o, stroje i zw yczaje 
i jest jednym  z najciekaw szy‘ ‘h zakątków  
alpejskich . Nie) d ość tego  jednak; Berno roz 
ło ży ło  się w  dodatku w m alow niczej pętli 
'Aaru- p łynącego w  głębokim  w ąw ozie. Mia­
sto  wygląda zatem jak półwysep, oblany 
błękitną wodą i połączony licznemi wysoko 
rzuccnemi mostami z „lądem stałym‘ ‘. Na 
ow ym  lądzie stałym . pow stałyT  w ostatnich 
dziesiątkach łat n ow e  dzielnice w illow e, sta 
re zaś miasto skupia się na półw yspie ma­
low n iczą  gęstw ą dachów  w ok ół prastarego 
i  potężnego tumu gotyck iego  z X V  w . ze 
100-metrową wieżą.

Z  Ważniejszych' budow li tego llft.000  
m ieszkańców  liczą cego  miasta w ym ien ić na 
leży pałac Rady Związkowe} w stylu rene­
sansowym  z dw óch  części połąćzonych  par­
lamentem o przepięknej fasadzie, —  mu­
zeum historyczne o  bogatych  zbiorach, b i­
bliotekę m iejską, ratusz g o ty ck i z XV wie 
ku itp — Oryginalne są dw ie stare wieże, 
przez które przechodzi ulica. Typową, dla 
Berna jet t. ztw. „B arengrube" osada n ie ­
dźwiedzi hnina/tnych, nadających  herb rflia. 
stu, a pom ieszczonych w  głębokiem  óbszer- 
nem ocem brow aniu kam iennem . Pocieszne 
misie brunatne i czarne w  liczbie w  te j cliwi 
li dwudziestu, stają na Japach i p/roszą pięk­
nie) grom adzącą się publiczność o  wiązki mar 
chwi1, w yłażą na drzew a, kąpią się i skaczą. 
Na o k o  niewinne i łagodne, są  w  rzeczyw i­
stości IbardzK) n iebezpieczne; rozszarpały już 
dwóch’ ludzi, kt#rzy wpadli do Bftnengrube 
po  pijanem u.

P odczas ostatniej m ojej w izyty  widzia­
łam tam pocieszny obrazek, a m ianowicie 
karm ienie niedźw iedzia mlekiem z  flaszki, 
w lewanem  mu przez jakąś panią zgóry 
wprost do gardła). Trzeba b y ło  w idzieć z ja­
ką  rozkoszą łapał miś słodkie m leko w 
otwartą paszczę, jak  się oblizyw ał, przestę- 
pow ał z n og i na nogę i m ruczał z roo&Msy,

podczas, g d y  jeg o  tow arzysz zlizyw ał mu za 
zdrośnle białe strugi z futra. R adość dzieci 
była wielka,

G d y  się ja fr z y  na Berno z jed n ego  z licz 
nych wzniesień miasta, biały łańcuch A lp 
rysu je się w yraźnie na horyzoncie. Z  prawej 
zaś strony w znosi się sym etryczny w ierzch o 
łelc Nieeen, str&żhilćd jeziora Thun- Między 
Tlrum a jeziorem  Brienz leży  słynne z ma 
low n iczości Interlaken.

N a dw orcu  berneńskim  zb iega ją  się 
głćiwmei lihje k ó le jow e  z Bazylei, Z M ch u , Lu 
żerny, Getnewy, W allis i Jury  —  oraz zna­
komite szosy  autom obilow e. Berno jest sie­
dzibą w ładz i konsulatów , uniwersytetu o 
przeszło 1.500 słuchaczach i innych znako­
m itych szkół w szelk iego rodzaju.

P laża berneńska rozłoży ła  się nad rzeką 
Aar, Która jest o  ty le  niebezpieczna dla ką­
pieli, ż o  gdzieindziej obfitu je w  pradr pod ­
w odne. Plaża jest częściow o  obudow ana i 
piaszczysta, w  przeważnej jednak części zu­
pełnie w olna i to na olbrzym iej przestrzeni 
15 kilom etrów  N ie jest jednali zupełnie dzi 
ka, b ó  zaopatrzona w schodki do; w ody , pasy 
raHinkowe itp.

W arto jest zw iedzić podm iejskie 'dziel- 
uice w icow e, które są wzorem  now oczeaąo-

wiza, która wydała w  rezultacie plon impo­
nujący. W  ostatnich czasach praea coraz życz­
liwiej docenia ten wysiłek. Wykonanie wspa­
niałego „Poematu żałobnego" W ojtow icza  w 
pierwszą rocznicę śmierci Marszałka Piłsud­
skiego spotkało się z prawńziwie entuziastycz- 
nem przyjęciem. Był to wyczyn, jak dla mło­
dego togo zespołu, znpnłnle pierwszorzędny. 
Kompozycja W oyjow icza jest bardzo trudna 
i wymaga aparatu orkiestrowego, działające 

,go precyzyjnie i niezawodnie.
17-go bieżącego miesiąca usłyszy 'Kraków 

,na dziedzińcu wawelskim wykonamie „Hania,- 
siów“  Szymanowskiego. Utwór ten, który zdo­
był niedawno tak wybitny sukces w raryskF j 
Wielkiej Operze, oczaruje "pewnością/ i Kra.- 
ków. Obecny zespół symfoniczny, który wy- 
stą/pi na Wawelu, jest bodajże najliczniejszym, 
jaki koncertował kiedykolwiek na ziemiach 
polskich; liczy on bowiem zgórą 86 osób. 
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Audycje szkolne we Włoszeoh.
Audycje szkolne E. I. A. R. zakuńozyi^ 

się z diiieni 30 maja. Nadane, w  bieżącym ro­
ki. smkolnym audycje w liczbie it)0 m iafr n* 
celu przenelwszystkiem w ojskowe i  polityczne 
przygotowanie młodzieży. Transmisje odby 
wały sie z samolotów, łodzi podwodnych, ko­
szar itp. W  pracy tej współdziałało również 
ministerstwo wojny, które postawiło ao dy­
spozycji radja odpow iednie mateirjały i łudzi- 
Kurs radiofonii sokoluej rozpocznie się znowu 
dnia 27 października t>r. Niedzielne pogadan­
ki rolnicze będa nadawane l-etz przerwy cale 
lalo.

W trzecim roku istnienia radjofonji szkol 
nej. korzysta z niej 1.792.056 uczniów szkół 
elementarnych; liczba aparatów w  tych czfco- 
lach wynosi 8.284.

Programy stacyj radjowyuk
PiąTEK, tn-go LIPCA, 1936.

Program ogólny. Gcdz. 6.30 Pieśń „Kiedy ran« 
n,i vsUją zor^e", 6.35 Gimnastyka; 6.50 Prograuiy 
lokalne, 7.20 Dziennik poranny; 7.30 Programy lo 
kalne; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa;
12.03 Koncert salonowy; 12.55 Programy tokaUe, 
13.05 Dziennik południowy; 15.30 Wiadomości go­
spodarczo; 15,45 Audycja dla chorych; 16.00 „Mi­
niatury muzyczne11; 16.45 „Wewnętrzne prace P. 
O. W. w latach 1914—1015“ — odczyt; 17.00 Re­
cital śpiewaczy; 17.50 Poradnik sportowy; 18.00 
Programy lokalne; 18.45 „Samochodem przez Pol­
skę"; 18.50 Biuro Studiów rozmawia ze słucha­
czu mi T. Tt. 19.00 Wielki koncert muzyki polsk'et 
z Wawelu w Krakowie; w przerwie o godzince
20.00 Recytacje o Wawelu; 20.50 Dziennik wie­
czorny; 21.00 Pogadanka akiualna; 21.05 „Muza:ka 
muzyczna"; 21.45 Wiadomości sportowe, 22.00 Mu 
zyka taneczna. 23.00 Program lokalny w Warsza­
wie.

Kraków. (293.5 m). Godz. 7.30 Program na ilz. 
oieżący; 7.30 Kilka informacyj; 7.4o Muzyk? z płyt;
12.03 Płyty; 12.55 Audycja dla dzieci wiejskich;
11.30 Płyty; 15.80 Lokalne wiadomości gospodar­
cze1, 15.40 Wiadomości gospodarze ż Warszawy;
18.00 Konkurs dla absolwentów gimnazjum; — 
18.10 Wiadomości z dnia...; 18.15 Płyty; 18 40 
Koncert reklamowy.

Warszawa. (1339.3 m). Godz. 6.30 Musyka na 
płytach; 7.30 Program na dzień bieżący; 7.35 Parf 
informacyj; 7.40 Muzyka z płyt; 12.55 Pogadanka,
18.00 Przegląd wydawnictw; .18.10 Pogadanka 
aktualna; 18.15 Koncert reklamowy; 23.00 Muzy­
ka .anećzna z płyt..

Lwów, (377.4) Godz, 7.30 Program n: dzisiaj;
7.35 Parę informaeyj; 7.40 Muzyka z płyt; 12.03 
Płyty; 12.55 Informator turystyczny; 13.00 Życie 
stowarzyszeń regionalnych; 14.30 Muzyka z płyt;
15.30 Wiadomości gospodarcze; 18.00 „Burkut — 
zdrojowisko in partibus infidelium"; 18.00 Płyty;
18.35 Program na dzień następny; 18.40 Koncert 
reklamowy.

Katowice, (395.8) Go’dz. 6.U0 Pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze"; 6.03 Płyty; 6.28 Program na 
dzisiaj; 12.03 Płyty; 12.55 Chwilka społeczna; 
13.02 Wiadomości bieżąco; 13.15 Płyty; 14.13 Wta 
domości giełdowe; 15.30 Lekcja języka polskiego;
18.00 Wiadomości rndioloe.hnW.ne; 18.10 Muzyka z 
płył 18.30 Koncert reklamowy.

sci i pralćtyczm oścL K ażda otoczoną ogrńd- 
kiom  wym uslianym , jak  zab>awka dziecin­
na, spływ ającym  o  te j porze jiotokam i tói, 
każda otoczona -żwirów,anenii ścieżeczkam i, 
murem lub siatką, w ystow iona do słońca^ 
często zaonatrzonn. wo w łasny ha,sen, obo­
w iązkow o w  garaż i radjo. Pą t.o istne cac- 
k l ,  zamieszkałe często przez zw ykłych  kofl- 
^liuktorÓw k o le jow y ch  o zy  tram w ajow ychi 
którym , jaflc w szystkim  urzędnikom państwo 
wym  świetnie się tutaj dzieje.

W  m alowniczo polożonem  kasynie kon­
certuje jedna z najlepszych ork iestr Szwaj- 
carji a śmietanka, berneńska jest n wiele 
w ytw orniejsza od  zuryskiej; znać tu w p]yw  
k ó ł dyplom atycznych . Jazda z Zfkichu do 
Bema, trw a dw ie .godziny rozpędzonym  eks 
presem. Na czas w ak acy j w prow adzono je ­
szcze szybszy  pociąg  t. zw. R ote - P feil,. mo 
torow y na szynach, k tóry  pokonuje prze­
strzeń Zilrich —  G enew a w  dw ie godziny, 
zatmiaG, jalc dotąd 5. Jazda ta  jest, pełna 
em ocyj, tembardziej, że n iedaw no ową „C zef 
wlana strzała" w ysk oczy ła  z szyn i ty lko 
cud sprawił, że  nikom u nic się nie stało;

■ ■ iTi-QQQ
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K lT O L D  BIEŃKOWSKI.

Kwestia żydowska na wsi.
JJest ftanonsMa powfedaajie, ie  K ogo ni© 

fita# rta nic, »  chc« tryś ozMnS —  »ta.je się 
antysemita.. Pówietteonlko to , uKute praw do­
podobnie przez franOtfBKoh żyd ów , dow odzi 
jednak wielkiej popdfsmości kwestji żydów 
skiej, jako nurtujące) każdą państwową zbio 
rowość i  b ędące j stado ma czasie.

RÓŻNE PR ZEJAW Y USTOSUNKOWANIA

SIĘ DO K W ESTJI ZYD O W SkiE J. i

' Nie pisać dziś n ic o kw estji żydow skiej 
a -  ’f o  zam knąć o c z y  i n ie  chcieć ani w idzieć, 
an i slysneć o dzisiejszych  nastrojach ca łego 
spotecweWstwa, dzie lącego  się w  stosunku do 
tegW zagadnienia na1 k ilka grup: —  nieliczna 
fiłosenricką, opartą a lbo na interesie zwią- 
f yiwym z  finansam i żydow skim i, albo o społe 
C*u©j m entalności, nastaw ionej na partyjny 
kosm opolityzm ; ważną —  neutralną z punk 
ta  w idzenia państw ow ej „ra c ji stanu“ ; bo- 
jjową antysem icką, posługującą  się fizyczną 
fffzytóoca oraz katolicką.

T a  ostatnia grupa z racji sw ego nadrzęd 
nego stanow iska tak  p od  w zględem  w łaści­
wego rozumienia, i czyn uego patrjoty zmu z 

strony, jak  i spow ódu  na jw yższego  hu 
miJtńzmu, zaw artego w  przykazanm  m iłości 
btóUsrriego z  drugiej, strony, stać m usi na stra 

%  sprawiedliw ości, przeciw staw iając się 
Ujajk&tegoryczniej i  filosem ityzm ow i i anty- 

''fw nityzm ow i, opartem u na aktach gwatłu.
Sm utne zajścia w  P rzytyku  i zw iązany z 

Biemi proces radom ski odbiły  się szerokiem 
echem  w calem społeczeństw ie. Żydzi nazy- 

'w&ją zajścia p rzytyck ie  pogrom em , a  posło ­
w e  żyd ow scy  w  Sejm ie protestują naw et w 
formie d a jące j duż© d o  myślenia, bo odma­
wiają, w Ich zrozumieniu, poparcia polskiej 
państwowej racji stanu. I tak poseł Som - 
merrntein doczeka ł się odpow iedzi z uat re- 
fw em ta posła S ikorskiego, odpow iedzi nar- 
dto w ażnej, b o  słusznej w  100 m o c  , że b o j­
kot żydów jest tylko odruchem samoobrony 
polskiego chłopa.

SAMOOBRONA GOSPODARCZA.
g -  ■■ . - . i i  — ---------- --------------

Dla tego, k to , jak  ja , ż y je  na wsi, styka 
tSą z chłopem  polskim , obserw uje ży d o w ­
sk ie  w  90 proc. m iasteczka i ma m ożność 
jjpdpatrzeć stosunki m iędzy żydem  i polskim  
chłopem  —  ten  ty lko  dziw ić się musi, że 
a k t samoobrony przychodzi dopiero teraz.

M iasteczko pięciotysięczne. Ż yd ów  86.5 
proc. z tego  12 proc. to izem ieśM ey-handla- 
rze. R eszta poza  kilku  bogatym i hurtowni­
kam i, skupującym i produkty  rolno n a  w iel­
ką skalę, tloi nędza żydow ska, proletfcaijlat, 
fcy ją cy  z w yzyskiw ania  ch łopów , m ieszkają 
leych w  prom ieniu 10 km. od m iasteczka.

Jedzie  ch łop  na targ. W iezie korzec ży-
dw a  korce  ziem niaków. J e g o  kobieta  2 

■Kopy ja j !  k ilo  masła. T ow aru za 28 złote. 
C a ły  m ajątek dla ch łopsk iej rodziny zmuezo 
u ej zapłacić z tego 12 z!, podatków i m ieć 
tfeeztę na sól, naftę łatani© butów  i  repera­
c ję  narzędzi letn iczych  przez dobre dwa 
m iesiące.

Przed m iasteczkiem  obstępują wóz żydzi. 
Semt Ich z dziesięciu, wmawiają chłopu, że 
Szyito jest p o  siedem  złotych , znenmiaki po 
80 gtoszy , ja ja  po trzy  grosze za  sztukę, a 
m asło po złotem u. Chłop .redzie dalej. Po 
W jeżdzie d o  m iasteczka dow iaduje a ą , że 
żyto jest już tylko po 6 zł, a ziemniaki po 
8 0  groszy. Chłop klnie a żydzi natarczyw ie 
szw atgocą  i dają d o  zrozum ienia, że  żyta i 
ziem niaków  n aw ieziono tyle, że  1 za ćw ierć 
oferow anej sumy kapią  gdzieindziej. P o wie­
logodzinnych  targach znajduje się żyd „do­
broczyńca*4, k tóry  p łaci chłopu za żyto  8  i 
p ó ł z łotego, za ziem niaki p o  złotemu. Za­
biera tow ar, b y  omal, że na m iejscu  sprze­
dać go hurtownikowi po l l  zł. za korzec ży 
ta 1 1.70 zł. za ziemniaki N aganiacze do­
sta ją  po 20 w zględnie po 10 groszy. Chłop 
sam iast spodziew anych  23 zł. dosta ł 16.50, 
w liczając już w  to  i pieniądze uzyska/n© za 
m asło i  ja ja . ;

T a k  dzie je  się z każdą w jeżdżającą  do 
m iasta furą, z każdą kob iet*  w noszącą pie­
sze  sw oje  w ypracow ane i zebrane feoózitem 
g łod u  je j najbliższych produkty. Z  w yzysku  
Żyje te kilkadziesiąt procent żydOwdklej 
nędzy. >iT’" jj

C hłop idzie Kupić buity, w zględnie czap- 
Eę. Żyd ceni za  czapkę 4 zł. Chlap daje 2. 
WKłzimne targi i  przysięgi żyda , ż e  jeśli 
spttzeda za trzy  to  straci półtora. Chłop od- 
chOdzi dziesięć razy , dziesięć raz £yd gp  za- 
,w raca. Ostateczni© ch łop  kupuje czapkę za 
(iw a i  pół z łotego, *  żiyd jest zadow olony, 
ho zarobił znacznie więcej niż 10 proc.

Uśw iadom ienie chłopa, że  dał się oszukać 
Krzy sprzedaży sw ych  produtków , i e  prze- 
timóft a g  bupiioue zaeogy w y w ołu je  klątwy,

i przysięgi, że po ras drugi oszukać się nie 
da. C óż z tego, k iedy  hurtownik nie kupi 
od  ch łopa za lepszą cenę jeg o  korca  żyta. 
Chłop musi je sprzedać pośrednikowi. Klnie 
i musi dać się w yzyskiw ać.

P R A W O  BOJKOTU. ’

Odruch bojkotu  ży d ów  jest u chłopa 
nie aktem  jak iejkolw iek  lLnji politycznej, 
ale praw dziw ą sam oooroną. N ic dziw nego, 
ż.e chłop, nak łon iony do bo jk otu , w idząc 
jednocześnie korzyści dla siebie, p łynące 
z© sprzedaży i kupna nie u żyda —  b o jk o ­
tuje żydów . Jest to je g o  praw o i jeg o  rze­
czyw ista  sam oobrona. N ie miał racji adw o­
kat Petmiszewicz, g d y  na Przytyckim  pro­
cesie w ołał, że bo jk ot jest n iedopuszczalną 
form ą w alki w państwie praworządnem . 
M iałby pełną rację, g d y b y  m ógł pow iedzieć, 
że  w  państwie praworządnem  n ie  m oże 
istnieć podobny  w yzysk  ze strony żydów - 
pośredników, zarabiających sw oje 20-to, 
czy  10-cio  groS iów ki na kaw ałek  śledzia, 
czy  nędzną cebulę.

Spraw iedliw ość i każe stw ierdzić, ż© 
w śród żyd tetw a  jest bardzo dużo nędzy. 
I  t o  nędzy  przerażającej. C zy jednak  dla, w y  
żyw ienia tej nędzy ma polski ch łop  odda­
w ać swe ostatnie grosze? T a  żydow ska  nę­
dza, żeru jąca  na głodzie  i nędzy chłopa, 
sta je się prawdziwie uciążliwa. Już n ietyl- 
k© mateąjalme, b oć  m am y sw ojej polsk iej 
nędzy dosyć, ale i ideow o.

R ozbudzony ruch sjon istyozny, znajdu­
ją cy  sw ój realny dla- nas wyra® w 12000 
roczn e j em igracji żydów  d o  Palestyny,' 
stw orzył jednocześnie w ielkie niebezpie­
czeństw o w: postaci w zm ożenia w śród żydów, 
ich  osobistej w artości i ważności. Ż yd -sjo - 
nisrta, m arzący o jakiem ś potężnem  pań­
stw ie żydlowskiem, którego członkiem  du­
chow o się czu je, nie muże być jednocześnie 
wartością pozytywną dla państwa, w którem 
żyje I którego obywatelstwo posiada. D o 
odrębności ca łkow itej w  sposobie życia , 
ubioru, języka , a przedewszyistikieim i co 
najw ażniejsze 'mentalności, zw iązanej ści­
śle z tałm udystyczną relig ją  tak krańcow o 
sprzeczną już n ietylko z katolicyzm em  ale 
z etyką  każdego  słowianina, przyłącza się, 
a w łaściw ie potęgu je  ty lk o  obcość.

OBCY ELEMENT W  ORGANIŻMIE

SŁOWIAŃSKIEGO SPOŁECZEŃSTWA.

Żyd  —  w ieczny tułacz z B ożego  P rze­
znaczenia, hroniąo słusznie z punktu w idze­
nia sw ej racji stanu, odrębności i tw orzą­
cy niejako sam oistną i zasklepioną zupeł­
nie kom órkę w  ciele polsk ie j państw ow ości, 
jest ca łk ow icie  odporny  na w szelk ie w p ły ­
w y , m ogące z ciała polsk iej państw ow ości 
dla kom órk i tej przenilćnąć. S ta je  się  ppzez 
to obcym pasorzytem, zwalczanym silą rze­
czy przez ciało zdrow e, które stara się go 
% siebie wyeliminować.

Ż ydow ska  racja  sitarnu razem z wiarą Ży­
dów; w  m esjanis tyczne ich posłannictw o w y  
w ału je n iesłychaną hutnośó, graniczącą nie­
k iedy  z bezczelnością.

2 y d  na swpjem „podwórku*', w sw ojem  
przedsiębiorstw ie, g d y  interes mu na to  po­
zwala, z bezczelną śmiałością ^ 4ajw yższem  
lekceważeniem odnosi się do każdego , k to , 
ch oćb y  chw ilow o, w  oroitę  jego  ży c ia  wkra­
cza. Żacsseplany Jabiemiś nieopatrznie tzu- 
conem i słow am i, w ybucha klątw am i i po­
gróżkam i, w  k tórych  n ie  bnaik i takich, k tó ­
re w yraźne o  przynależności Polsk i do ży ­
d ów  mówią. Na u licach  żyd ow sk iego  mia­
steczka zobaczyć m ożna grom ady żydow ­
skiej m łodzieży, tej dzisiejszej w ysportow a 
mej i o  państwie żydow skiem  m arzącej, jak 
w ziąw szy się pod  ręce  zajm ują ca łą  szero­
kość nędznego „trotuaru14. Chłop-przecho- 
dzień przeskakuje przez rynsztok  i p o  „k o ­
cich  łbach4* om ija  butne 1 napastliwe tow a­
rzystwo. G dyby  próbow ał zw rócić  uw agę i 
o  sWoje praw o chodzenia, po m ałom iastecz­
k ow ych  „trotuarach44 się upom niał —  w y ­
buchłaby awantura. Znalazłby się drugi 
chłop, i  trzeci i  dziesiąty. B yłby  m oże na­
w e t drugi Przytyk .

GRANICA CIERPLIWOŚCI CHŁOPA.

Uśw iadom ienie społeczne, sp ływ ające  dzi 
siaj n a  polską wieś, orjentuje ch łopa co d o  
je g o  rzeczyw istej w artości, rozw ój zaś in te­
lektualny pociąga za sobą stopniow e zani­
kan ie tępoty, która była1 jedynem  podłożem  
do żydow sk iego  zorganizow anego małomia­
steczkow ego w yzysku. Chłop dzisiejszy 
umie obliczać. Sprzedaje, b o  musi, ale o  
każdej krzyw dzie pamięta. Jeden  m ały 
ruch, jedno przebranie miary w żydowskiej 
agresywności i bucie —  a awantura goto­

wa. Potem  oczyw iście  skarżą się żydzi. Po­
m awiają o p lanow y i zorganizow any anty­
semityzm. >s

Chłop polski jest spokojny. Nie reaguje, 
g d y  inu k to  wlezie na nogę, z rezygnacją  
płaci krw aw y haracz m ałom iasteczkow em u 
w yzysk ow i, ale nie znosi, g d y  mu kto wma­
w ia i wyraźnenr lekcew ażeniem  pokazuje, 
że na polsk ie j wsi nie jest panem polski 
chłop. W ted y  chw yta  za k łon icę  i gotów  
bronić swej zagrody.

A dw okat Petruszew iez w ołał w  P rzy tyc­
kim  procesie, że „życie  nakazuje, b y  żydzi 
w  P olsce  zostali i żydzi w  P olsce zostaną44. 
Trudno. Nie m ożem y się łudzić, że tak  na 
gle z dnia na dzień trzy m iljony żydów  za­
ładuje sw e tobo ły  i w yem igru je. G dzie? 
Żadne państwo ich nie wpuści, a Palestyna 
przyjm uje rocznie zaledw ie 12000 polskich 
żydów . N astroje arabskie wskazują jednak 
dziś w yraźnie, że  i tam nie znajdą żydzi 
sw oj now oczesnej „ziem i ob iecanej44. Żydzi 
są skazani na tu łaczkę po św ieeie. Przekleń 
stw o B oże ziścić się musi.

Idzie ty lko  o to, b y  sami żydzi w iedzieli 
i pam iętali o  tern, że wędrują ciągle i są 
na tu łaczce od  wielu w ieków  i  po w ielu  zie­
miach. Polska nie jest ich „Z iem ią Obieca­
ną44. P olska jest najw spaniałom yślniejszem  
państwem , które udziela i im gościn y  w 
rzeczyw iście  „p o lsk ie j14 form ie, bo  w  pełni 
równouprawnienia sw obodzie.

Jedynym  warunkiem  uniknięcia tarć i 
przytępienia ostrości sprawie żydow sk iej 
jest zrozum ienie ze strony ży d ów  ich tym ­
czasow ości w polskim  ustroju państwow ym , 
zaprzestanie „panoszenia się44 w  ziemi pol­
sk iego ch łopa i skasowanie przyczyn, które

każą polskiem u ch łopu rozum ieć, że naj. 
ważniejszem  źródłem  jeg o  upokorzeń  i  ma* 
terjalnych strat jest żyd.

K atolick ie  stanowisko w  kw estji żydów 
sklej potępia kategorycznie w szystkie eksco 
sy z ich utensyljam i w  postaci rew olw erów , 
n oży  i pięści. T o  nie są m etody, zdolne p n e  
konać. Sam oobrona polskiego ch łopa  musi 
polegać na tworzeniu
polskich-katolickich  p laców ek handlow ych.

W  m ałych m iasteczkach pow stać muszą 
polskie tow arzystwa dla skupu produktów  
rolnych, muszą pow stać polskie stragany 
z czapkam i, butami, m aterjałam i, a  nawtn, 
śledziam’ .

Patrzę na inne m iasteczko, żydow skie, 
jak  wiele innych. Parafję w  tern miasteczku 
ob ją ł n iedaw no m łody ksiądz, społecznik 
pracu jący  z taktem i rozumem. Poszedł po 
kolędzie. Obejrzał połską nędzę, w y łow ił lu 
dzi zdolniejszych. Jednem u um ożliw ił ku­
pienie beczki śledzi i ustaw ił g o  na rynku 
na. czas ca łego W ie lk iego  Postu, drugiemu 
pom ógł do założenia stragana z materjami 
bławatneuii, trzeciego posłał na okoliczne 
wsie, by skupow ał m asło, ja ja  i sery. Wa  
wszystkie dni targowe stragany polskie by­
ły oblężone przez polskich chłopów, kupują­
cych najchętniej na straganach, a stronią­
cych od porządniejszych, nie na „modlę ży ­
dowską-4 urządzonych sklepów. Dziś polski 
„śledziarz14 i po lsk i „bławafcnik44 —  niedaw­
ni nędzarze zakładają, sk lepiki, a  nabiałowy, 
dom okrążca-połski nosi się z m yślą otw orze 
nia m leczam i.

P rzykład  godn y  naśladownictwa.
T o jest pozytyw na praca i  rzetelna »a« 

m oobrona. T y lk o  w  ten sposób w ykazać 
można żydom , że ich sm utoa rola, jaką od­
gryw ają  w  ży c iu  p olsk iego  chłopa, dob iega  
końca. Im będzie gorzej, a le  na to już oni 
w ym yślić muszą coś , c o  i  im  i  polskiem u 
chłopu popraw i los.

Dziś l  codziennie w kinie $WIT Straszewskiego 18.
Program Nr. 50. Telef. 18S-01.

WieiKi wspaniały program sensacji 1 humoru pod tytułem:

B l a s k i  1 nędz e  
życia współczesnej8 godzin Dra Morgana (Alarm w nocy)

Ameryki. — Splot najwybitniejszych 1 pełnych humoru sensacji. — W rolach głównych: 
WIRGINJA BRUCE, CHESTER MORRIS RICARDO CORTEZ oraz wielki zespół wybitnych 
artystów słynnej wytwórni METRO-GOLDWYN-MAYER. — Przedstawienia codziennie o g. 5-ej 
7 1 9. W niedzielę od g. 3 pop. — Sala chłodna, doskonale wentylowana. — Ceny miejac od 50 gr.

Prawo karanego sądownie urzędnika 
do emerytury.

Najwyższy Trybunał Administracyjny ogło 
sił zasadńicBe orzeczenie o prawach pracow­
ników państwowych do zaopatrzeń emerytal­
nych. W  toku 1927 b. sekretarz warszawskie­
go sądu okręgowego H. skazany został za 
przestępstwo z ohęci zysku. —  W obec te­
go wyroku władze przełożone odm ówiły ska­
zanemu urzędnikowi wypłacania zaopatrzeń, 
aczkolwiek przepracował on w  służbie pań­
stw owej około 30 la t  Spór o  emeryturę prae 
szedł praee wszystkie instancje admimistracyj 
ne i oparł się o N. T. A. Najwyższy Trybunał 
Adm inistracyjny orzekł, że nawet wyrok Są­
du Karnego, skazujący za przestępstwo z chę 
oi zysku nie pociąga i& eobą samo przez się 
utraty prawa do emerytury. Urzędnik może 
stracić ttprawnfema emerytalne tylko na mo 
cy wyraźnego oraeraemia sądowego.

fp ort
Zawieszenie K. S. Ruch.

(D z) Sensacyjna porażka K. S. Ruchu 
przez Cracovię która nabrała tyle rozgłosu w 
polskim  świeeie sportowym  została załatwio­
ną prze® P. Z. P. N. w  ten sposób, iż Zarząd 
postanowił aż do czasu definitywnego prze­
prowadzenia dochodzeń zawiesić Ruch w  pra 
wach członka, oo jest równoznaczne z zaka­
zem rozgrywania aawodów. P. Z. P. N. stoi 
na stanowisku, iż głów ną przyczyną we­
wnętrznego rozprzężenia klubu jeet n ieodpo­
w iednie kierownictw© tegoż. —  Jak wiadom o 
obecny zarząd Klubu zgłosił rezygnację i w 
najbliższym czasie nastąpi w ybór nowych 
władz.

Sprawa pobicia graczy W isły po meczu 
W isła — Sląbk w  Świętochłowicach w  ub. 
niedzielę przez miejscowych graczy i publicz­
ność jest również przedmiotem dochodzeń 
prowadzonych przez delegatów Ligi. —  P. Z. 
P. N. nakazał Zarządowi Ligi nałożenie jak 
najostrzejszych kar, w obec czego należy przy­
puszczać, ie  dojdzie praw dopodobnie do zam­
knięcia boiska K. S. Śląsk.

Należy prayklasnąć z całem uznaniem ener 
gicamemu wystąpieniu i postawieniu 9prawy 
prz^s nalctz łne władze sportowe, które w

obranie etyki sportowej —  wydadzą odpow ied 
nie zarządzenia, któreby na przyszłość usu­
nęły z boiska wszelkie karczemne awantury, 
jakie —  niestety — w  ostatnich czasach zda­
rzają się zbyt często.

Należy również przypuszczać, że P. Z. P. 
N. względnie Zarząd L ig i — wyciągnie odpo­
w iednie konsekw encje z  meczu Garbarnia —  
Warta — i pofozy kres brutalnej gra© graczy 
drużyny ligow ej, którzy zachowaniem swoim 
miast św iecić przykładem młodszemu pokole­
niu sportowem, wpływają wręcz w  ujemnym 
kierunku. —  Zło należy tępić w zarodku — 
a winnych surow o ukarać. Tego domaga 
się sportowa opinja publiczna.

TABELA MISTRZOSTW POLSKI W  WA* 
TERPOLO przedstawia się następująco:

gry pkt. st. br.
1) E. K. S. Katowice 3 6 21:3
2) A. Z. S. Warszawa 2 2 4:11
3) Hakoaoh Bielsko 2 0 3:13
4) Makkabl Kraków 1 0 0:1

KTO BĘDZIE MISTRZEM KRAKOWA?
Sprawa mistrzostw piłkarskich Krakowa kom­
plikuje się coraz bardziej, bowiem w żadnej 
klasie niema jeszcze pewnego kandydata na
wejście do klasy wyższej, natomiast kwestje 
spadku są już wszędzie wyjaśnione. W  klasie 
A będzie musiało dojść do trzeciej rozgrywki 
między Grzegórzeckim a Fablokiem i to na 
neutralnem boisku, ponieważ Fablok bijąc Gar­
barnię u siebie, zrównał się z nim punktami. 
Podobnie w B i C klasie —  wskutek nie roze­
granych wszystkich meczów pomiędzy poszcze- 
gólnemi drużynami —  kwestja mistrzów jesz­
cze nie została rozstrzygnięta. (dz)

Prosimy P. T. Abonentów 
o nadsyłanie prenumeraty u

lipiec.
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą r go­
rącem wezwaniem aby zeeholel 
niezwłocznie zaległości wyrów-
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Tragiczna sytuacja Polaków w Sowietach.
Znany' jest fakt, że Polacy zamieszkali 

(w Rosji Sowieckiej są oddawna pozbawieni 
jakichkolwiek możliwości komunikowania się 
k  Macierzą. Mimo bowiem najpiękniejszych 
thaseł leninowskiej polityki narodowościowej 
cały wysiłek rządu ZSRR jest skierowany na 
{właściwe wynarodowienie Polaków i wyzucie 
jłch z wszelkich żywszych uczuć dla Polski 
piepodleglej.

Odpowiednio spreparowany ..reżim'1 szkol- 
jny, mając za zadanie rzekome zachowanie 

kultury narodowej co do formy1* i wpojenie 
j„kultury socjalistycznej co do treści1*, spro­
wadza się dziś do tego. że dziecko polskie od 
W  najmłodszych wychowywane jest w atmo­
sferze zohydzania i nienawiści wszystkiego co

są bardzo często wzywani do GPU na badanie.
Szczególne jest, że Niemcy, którzy do nie­

dawna znajdowali się w nader korzystnej sy­
tuacji, dziś są również podejrzewani i np. Po­
lakom poczytuje się za jedną z większych win 
przyjaźń ze swoim kolegą fabrycznym czy biu­
rowym Niemcem.

Przepełnienie na kolejach.
W obec dużego napływu pasażerów na ko­

lejach w związku z masowymi wyjazdami 
w okresie letnim oraz wzrastającym ruchem 
turystycznym, władze kolejowe wydały ogólne 
zarządzenie, upoważniające służbę kolejową do 
lokowania, w razie wzmożonego napływu pa­
sażerów, po 6 osób w przedziałach I klasy

„Dzień Chorych*' w Wieliczce.
Staraniem Akcji Katolickiej w Wieliczce 

urządzono w dniu 4 lipca b. r. „Dzień Cho- 
rych‘ ‘ . —  Komitet rozesłał już z końcem maja 

lakiemś lamanem i coraz [ odezwy do sołtysów 23 wsi należących do pa-jprawdziwie polskie.
[bardziej riisyfikowancm narzeczem polskiem j rafji, w sprawie zgłoszenia chorych, cucących 
wpaja się w dzieci kłamliwe pojęcie o Polsce; wziąć udział w tej uroczystości. Każda gmina 
dzisiejszej, jej dziejach i tradycjach. 1 dostarczyła podwód dla chorych.' a dla c.ho-

Starsi znów prześladowani są za każde żyw -1 ryoh miejscowych dzięki " uprzejmości burmi­
strza p. Jagielskiego, pp. Gamonia, Galińskie­
go, Bajbały, Bitmara, Grubeckicgo. komitet o- 
trzymał bezpłatne podwody. —  Na przybycie 
chorych oczekiwali: Komitetowi, Delegacja
Ochotniczej Straży Pożarnej z Wieliczki i 
Krzyszlkowic, pod komendą naez. straży po-

,sze przejawy polskości, pozbawiani są pracy 
(i wngóle możliwości spokojniejszej egzystencji, 
fieśli zaś i to nie pomaga, zsyłani są wgląb 
(Rosji Sowieckiej lub wprost na Syberję.

Potężna rzekomo Rosja Sowiecka dziwne 
,zdradza obawy wobec tych kilkuset tysięcy
(Polaków, którzy mieszkają na Ukrainie i Bia- żarnej p. Szuberta. Kolumna sanitarna „Czer-
jłorusi. Od szeregu lat przesiedla się bezwzględ­
nie cale wsie polskie w głąb kraju, byle tylko 
(dalej od granicy. Zaczęło się od 10-kilometro- 
iwego pasa granicznego. Potem pas ten coraz 
jbardziej poszerzano do 20, 50 i 70 km. Obecnie 
izaś mamy odcinki, gdzie nawet w odległości 
100 milometrów od granicy polsko-sowieckiej 
(Polakom mieszkać nie wolno.

Naturalną konsekwencją tej polityki jest 
stale likwidowanie ośrodków polskich na Ukra­
inie i Białorusi mimo, iż właśnie ich istnienie 
było przez szereg lat reklamowane jako dowód 
nadzwyczaj liberalnej „leninowskiej polityki 
{narodowościowej**. Tak więc jeszcze do nie­
dawna czysto polski rejon Marchlewski (Ukra- 
jina) dziś już należy do przeszłości. Polacy nie 
(odgrywają tam już żadnej roli i stanowią. . .  
znikomą mniejszość. Ostatnio znów na Biało­
rusi Sowieckiej uchwalą Centralnego Komitetu 
Wykonawczego tej republiki zlikwidowano sie­
dem polskich rad wiejskich i zamieniono je 
(na białoruskie (borowska, niegorełowska, ru- 
1 iłowska, nowosadzka, narejowska, fanipolska, 
ptalińska). Jak szybko likwidowany jest ży- 
(wioł polski świadczy choćby fakt zamykania 
teism, wychodzących w języku polskim, które 
chociaż nigdy nic nie czyniły dla podtrzymania 
pzeczywistej kultury polskiej, to jednak były 
dowodem istnienia pewnego koła czytelników 
[Polaków. Dziś pisma te nie mają dla kogo 
(wychodzić. W tej chwili więc znajduje się 
(w stanie likwidacji ostatnie pismo polskie na 
(Białorusi „Orka**, na Ukrainie zaś mamy tylko 
jresztki tego, co wychodziło po polsku przed 
kilku laty.

Polacy pozatem są szczególnie podejrzewa 
pym elementem. Całe rodziny, a zwłaszcza te, 
;które korespondują ze swemi krewnemi w Pol­
sce, są pilnie inwigilowane, a członkowie ich

przed kościół, gdzie dzięki staraniom Pań Mi­
łosierdzia św. Wincentego a Paulo, pod prze­
wodnictwem p. inż. Wacławikowej przygoto­
wano dla nich śniadanie. — Po posiłku, dziel­
ni strażacy i sanitarjusze z Czerwonego Krzy­
ża pomagali chorym przy umieszczeniu ich na 
podwodach. ciężko chorych odnoszono na no­
szach do domu. —  Piękny ten dzień pozosta­
nie na długo w pamięci chorych.

(normalnie 4), po 8 osób w przedziałach II kl. 
(normalnie 6) oraz po 10 w przedziałach III kl.
(normalnie 8). Zarządzenie to ma zapobiec 
różnym przykrym nieporozumieniom między 
pasażerami, wynikającym w razie przepełnie­
nia pociągów, gdy część pasażerów zmuszona 
jest lokować się na korytarzach.

Zarządzenie to jednak nie usunie jednej, 
najważniejszej bolączki: przepełnienia. Nieopi­
sany zwłaszcza tłok panuje w sobotę i w nie­
dzielę w pociągacn zdążających do miejscowo 
ści letniskowych, iuo wracających stamtąd. 
W  tych zwłaszcza dniach winna być wzmożona 
sprawność służby ruchu. Dodanie jednego lub 
dwu wagonów w razie przepełnienia jest rze­
czą nieodzowną. Nie jest bowiem do utrzyma­
nia stan taki, by kolej sprzedając pasażerom 
bilety bez ograniczenia, nie troszczyła się o to, 
co oni następnie ze sobą zrobią i czy znajdą 
miejsce w pociągu. W razie sprzedanej więk­
szej ilości biletów, winny być niezwłocznie 

uruchomiono pociągi dodatkowe.

wonego Krzyża1* złożona z 16 członków, K o­
lumna Żeńskiego Pogotowia Ratunkowego 7 
osób. Członkowie tych organizacyj okazali się 
nieocenionymi w umiejętnej obsłudze chorych. 
Już od g. 7.30 zaczęły zjeżdżać podwody z 
chorymi ze wszystkich stron. Ciężko chorych 
niesiono na noszach do kościoła, lżej chorych 

,na rękach lub prowadzono. —  W kościele przy 
gotowano dla chorych: otomany, sienniki, le­
żaki, fotele i krzesła. —  Dla niesienia pomo­
cy sanitarnej, przybyli bezinteresownie leka­
rze p. Dr. Wojtaszek i Dr Twardosz, oraz za­
wodowy sanitarjusz pan Gazek. —  Po wyspo­
wiadaniu chorych przez księży paraf, i 00 . 
Reformatów, Mszę św. Solenną celebrował 
ksiądz kan. Prezentkiewicz, krótką przemowę 
wygłosił do chorych ks. Gażdzicki. Komunję 
Świętą, rozdzielało chorym 4 księży. Do Sto­
łu Pańskiego przystąlpiło około 120 chorych.

Po Mszy św. ks. proboszcz tidbielil chorym 
błogosławieństwa Najśw. Sakramentem, a pieś 
nią „Serdeczna Matko** zakończono nabożeń­
stwo. ;— Po nabożeństwie wyniesiono chorych

Ulewne deszcze i pioruny
wyrządzają wielkie szkody.

' W wielu dzielnicach Rzeszy Niemieckiej 
szalały ostatnio silne burze, które wyrządlziły 
wszędzie znaczne szkody materjalne. Z Frei- 
burga donoszą o poważnych szkodach, wyrzą­
dzonych w okolicach tamtejszych przez burze 
połączone z ulewami i gradem. W górach 
Schwarzwaldu w pobliżu miejscowości Hoellen 
tal wezbrane strumienie górskie zalały domo­
stwa pobliskich wsi. Tor kolejowy w pobliżu 
tej miejscowości został na przestrzeni około 
150 mtr. doszczętnie zalany. Komunikacja ko­
lejowa w tych okolicach przerwana była w 
ciągu 24 godzin. Z Prus Wschodnich donoszą 
o licznych uderzeniach piorunów, naskiutek 
których spłonęły w szeregu powiatów liczne 
zabudowania. Silne opady połączone z gradem 
wyrządziły szczególnie duże szkody w ogro­
dach warzywnych. Na poligonie w pobliżu 
miejscowości A rys wyładowała się silna burza, 
połączona z 'leszczem, który zalał okolicę do 
wysokości 1 mtr. Według wiadomości z oko­
lic Sulz (Wirtrmhergjaj.. naskutek ulewy za­

hamowany został w mieście oraz okolicy rncł 
uliczny. Na rynku oraz ulicach miasta zau­
ważyć można było szereg samochodów z unie- 

,ruchomionemi przez wodę silnikami. Silne za­
burzenia atmosferyczne spowodowały poważne 
szkody • w miejscowościach położonych w do­
linie Renu i Mozeli. Wypadki oberwania się 
chmury spowodowały lokalne powodzie. Ulew­
ne deszcze zuiyły uprawną glebę w wyżej 
położonych miejscowościach. Klęski żywioło­
we spowodowały szczególnie duże straty w 
miejscowościach And em ach i WeissentŁurm.

Nad Holandją przeciągnęły we wtorek sil­
ne burze. 5 osób zginęło od piorunów. Spło­
nęło wiele zagród wiejskich. Ulewne deszcze 
spowodowały wielkie szkody na polach,

Nad północną Litwą przeciągnęła silna Mi­
rza. W Szawlach miało ulec zniszczeniu około 
30C budynków. Urodzaj w 30 wioskach je«t 
całkowicie zniszczony. Ofiarą burzy padia p*r 
zatem wielka Ilość bydła.

Reforma szkolna
obniżyła poziom umysłowy młodzieży.

W  m ajowym  numerze (1936: w ydanego 
przez Instytut P edagogiczn y  w  K atow icach  
m iesięcznika -Ohowanna*1 znajduje się arty 
k u ł Andrzeja Skowronka, p. t. „U w agi na 
marginesie egzam inów  wstępnych d o  gim na 
zjum. Język  polski i historia**. A utor arty

kiefr przedm iotów , brak ścisłego kontaktu 
i w spółpracy domu ze szkołą i t. p. Sumując 
uwagi nauczycielstw a szkół średnich, autor 
w  ogólnem  ujęciu  w ykazuje, pod jakim 
■względem i w  jakich dziedzinach stan p rzy ■ 
gotow ania uczniów' do  egzam inu w stępnego

Pogrzeb wolnomyślicielski.
„Wolnomyśliciel*1 (Nr. 21) opisuje pogrzeb 

|eekretarza generalnego Związku wolnornyśll- 
icieli Dawida Jabłońskiego. Pogrzeb odbył się 
jdo Instytutu Anatomicznego, któremu Jabłoń­
ski zapisał swe ciało. Na przedzie konduktu —  
(opisuje Wolnomyśliciel ,-—  ze sztandarem po­
stępowali czerwoni harcerze z wiązankami 
kwiecia, następnie organizacje PPS oraz człon 
(kinie Klubu kobiet pracujących. Przed Insty­
tutem Anatomicznym przemówienie wygłosili 
przyjaciele zmarłego: Teofil Jaśkiewicz, urzęd­
nik M. S. Z., redaktor ..Wolnomyśliciela1*, oraz 
.socjaliści T. Arciszewski, Wolska, Raabe i Leo 
(Belmont. „Dźwiękami czerwonego sztandaru i 
podniesieniem w górę pięści żegnano znikające 
we wrotach Instytutu zwłoki czcigodnej pa­
mięci Dawida Jabłońskiego*1. Pięść zamiast 
krzyża —  wymowny symbol bezbożników. — 
(KAP.)

Czy Czechosłowacja weźmie udział 
w olimpiadzie berlińskiej ?

Komitet olim pijski w Berlinie wydał afisz 
.propagandowy, który jest grubą prowokacją 
Czechosłowacji. Afisz ten przedstawia mapę 
państw, przez które przebiegać będzie szta­
feta olimpijska z Olimpu greokiego do Berli- 

jna przez Grecję, Bułgarję Jugosławję, Węgry, 
A usirję i Czechosłowację. Na mapie tej grani 
<*p Czechosłowacji nakreślone zostały iak. ja­
koby zachodnie kresy tego państwa należały 
do Niemiec. Afisz ten zamieszczony został w 
reprodukcji przez niektóre pisma czechosło­
wackie a Czechosłowacki związek atletyczny 
uchwalił natychmiast, że dokąd przeszkoda ta 
nie zostanie usunięta, nie weźmie udziału w 
Oiimpjadzie i nie zorganizuje sztafety na od­
cieku czechosłowackim, które to zadanie ko­
mitet olim pijski związkowi temu powierzył. 
Równocześnie na fakt ten zwrócono uwagę 
ministerstwu spraw wewnętrznych, które za­
rządziło konfiskatę afisza.

kułu stwierdza, że „p rzy  egza,minie wstęp- j do gim nazjum  przedstaw ia braki i poważne 
nym  do gimnazjum słyszy sie pow szechnie, niedom agania. A rtykuł k oń czy  się słow am i: 
narzekania ze strony nauczycieli szkół śred ( ..P rzykro pow iedzieć na końcu, a jednak
nich na słabe przygotow anie naukow e trzeba to podnieść i stw ierdzić, że przy

uwzględnieniu now ego typu gim nazjów , od ­
pow iadających  w  obecnej klasie pierw szej 
dawnej klasie trzeciej star.ego typu, obniża 
się przy egzaminie wstępnym  poziom  wym a

uczniów  szkół powszechnych**, poczem  w 
długim  w yw odzie , posiłkując się danemi 
statystyczne mi. w ykazuje, że narzekania 
te są uzasadnione.

Przyczyn  niedom agań nauczycielstw o 
szkół średnich w idzi w iele: ow czy  pęd ba. że  -wymagania obecne przy egzam inie
uczniów  do gimnazjum, bez w zględu na zdol wstępnym  do gim nazjum  bardzo mało róż­
ności, przeludnienie klas w  szkołach p o -! nią się od tych, jakie- stawiano uczniom  z&a 
wszechnyeh. przeładow anie programu zbyt- jącym  dawniej po ukończonej klasie czwar 
nio w ygórow anem i i w yspecjalizow anem i tej pow szechnej. T ych  dwu lat szkoła po- 
wiadom ościam i w zakresie niem al wszyst- wszechna nam nic uratow ała". (K AP).

tej deklaracji rektora rozległy się okrzyai 
wśród studentów: „Nie! Nie! niech pan rek­
tor zostanie i prowadzi nas!1* Poczem organi­
zacje studenckie przeprowadziły głosowanie, 
wyrażając swemu rektorowi zupełne zaufanie.

Prasa amerykańska i angielska, podając 
ten fakt i podkreślając o&wagę przekonań rek­
tora- Goerne, zaznacza, że takie publiczne wy­
znanie wiary w kraju, w którym po dziś dzień 
istnieje prześladowanie Kościoła, obudziło 
szlachetne uczucia młodzieży meksykańskiej, 
która w głębi swej duszy, pomimo wszystko, 
po-zoistaje katolicką. (KAP.)

Z kraju i ze świata,

Zgon Cziczerina.
A gencja  Ta-ss donosi: Dzjś zmarł w Mo­

skwie po długiej i ciężkiej chorobie, w w ie­
ku lat 64. b. komisarz ludow y spr. zagr. Je­
rzy Cziczerin.

B iuletyn lekarski o śmierci Cziczerina 
głosi że: Cziczerin w  r. 1925 zapadł na cu ­
krzycę. W  rezultacie in fckcy j, które dołą­
czy ły  się w  r .-1928, rozpoczęło  się porażenie 

nerw ów , przyczem  jednocześn ie poczynił

Najbogatszy na świecie człowiek skończył 
97 lat.

Miljarder amerykański John Rockefeller 
ukończył 97 lat. Rockefeller, który uważany 
jest za najbogatszego człowieka na święcie, 
oświadczy! w swej rezydencji Lckewoods (stan 
Newjersey): ..Pragnę żyć do 100 lat, a wówczas 
dopiero naprawdę zacznę życie na nowo“ .

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknajrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

* ,  . . . W IELK I POŻAR TORFOWISK I LASÓW
gan o te dwa lata, przyznać bow iem  trze- y A  W ILE^ g ZCZyźN IE . Wskutek długotrwa-
, h n  r r o  A  h a o n  o  r v r 7 T T  A r P 7 Q  T Y T łT n  O  t t w  _

łej posuchy na terenie gminy Miorskiej koło 
Brasławiu, zapaliły się torfy. Ogień przerzu­
cił się następnie n& lasy państwowe, obejm u­
jąc przestrzeń około 5 tys. ha. Torfowiska pa­
lą się na przestrzeni około 10 tys. ha. W  akcji 
ratunkowej bierze udział 250 osób. Również 
■w rejonie nadleśnictwa Oramy spłonęło 140 ha 
lasu. W  gaszeniu pożaru udział biorą żołnie­
rze KOP.

W SKUTEK UPAŁÓW  I SUSZY ŻEGLIU 
GA PAROW A na W iśle została utrudniona. 
Statek „Fredro** jadący z Tczewa do Warsza­
wy, ugrzązł ma m ieliźnie w Modlinie. Również 
koło Modlina utknął na m ieliźnie wracający 
z Gdańska statek „W arneńczyk".

ZWOLNIENIE PODHORĄŻYCH. Podoba
rążowie rocznika 1913 i starszych roczników, 
którzy rozpoczęli służbę wojskową w  piecho­
cie  latem 1935 roku, będą niebawem  zwol­
nieni. Akadem icy zwolnieni będą już 20-go 
września.

ROZW IĄZANIE ANTYPAŃSTWOWYCH 
ORGANIZACYJ LITEWSKICH. Starosta po- 
wiatowy w Brasławiu rozwiązał oddział litew­
skiego tow. Św. Kazimierza w Gierciunach, 
Biełusiszkacfa oraz Tow. Rolniczego w  Antul- 
dzie. Działalność tych oddziałów zagrażała 
spokojow i publioznemu.

STATEK SOWIECKI „CIM A“ , który miaJ 
na pokładzie 900 oasażerów i załogi j osiadł 
na mieliźnie w pobliżu wyspy Ohnekotan (pół 
nocna część archipelagu kurylskiego), został 
zdjęty z mielizny i odpłynął w  kierunku Pe- 
tropawłowska na Kamczatce. Wszystkich pa-!

postępy proces sk lerotyczny arteryj i mięś­
nia sercow ego. W  latach 1926— 1929 Gzi 
czerin leczy ł się zagranicą, zaś po pow rocie 
do M oskw y r. 1930 został oddany pod sta­
łą opiekę lekarską. P ocząw szy od  styczn ia  b. 
r. stan zdrow ia Cziczerina znacznie się p o ­
gorszył. W e w torek  nastąpił w y lew  krwi 
w  m ózgu, przyczem  ohory stracił przytom ­
ność i zmar! nie odzysku jąc świadomości.

„Jestem katolikiem"
oświadczenie rektora uniw. w Meksyku.

Jak donosi z Meksyku korespondent cza­
sopisma irlandzkiego „The Standard1*, rektor 
państwowego uniwersytetu w Meksyku Don 
Luie Chico Goerne na ogólnem zebraniu stu­
dentów w miejscowym amfiteatrze poruszył 
sprawę organizacji uniwersyteckiej, głośno 
oznajmiając: „Muszę wam to wyraźnie powie­
dzieć, że jestem wierzącym i zdecydowanym 
katolikiem i pragnę nim pozostać do śmierci.
Nie taję tego. Nie wiem. jak wy to, panowie 
studenci, przyjmiecie. Czy mam z tego po­
wodu ustąpić ze swego stanowiska?*1 —  Po sażerów praeaieeiono na okręty rątow nioM i!
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: • SAMOBÓJSTWO WOJSKOWEGO TELEFO­

NISTY. 24-letni telefonista wojskowy Franci­
szek Jabłonowski odebrał sobie wczoraj życie 
wystrzałem ż rewolweru. Powodem samobój­
stwa - nieporozumienia familijne.

'KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. Z mieszka­
nia Duamlły Geppert (Piekarska 16) niewykry- 
o! narazi* sprawcy skradli biżuterję wartości 
1420 zł. Po przystawieniu drabiny do okna 
dostał- się •złodżlftj do mieszkania Wł. RecengI 
(Tarnowskiego 108), unosząc ze sobą złoty 
zegarek- i  łańćnszkiem i pugilares z drobną 
kwotą.-'
i-'W O JO W N ICZY  FRYZJER. Żydowski fry- 
„JkW- 'MeŁlwurm (ŁwOwska 18) napadł wczoraj 
ń jrblłcy da Gabrjcla Mnicha, woźnego Państw. 
Szkoły Technicznej i- zadał mu kamieniem cięż- 

rany. na t .\arzy.
'ss^ttEKYKANSKI KOMBINATOR. Do Dmy- 

tra Strzelca zam. w Stry chawicach przybył 
jakiś osobnik z zawiadomieniem, że szwagier 
Strzelca, po powrocie z Ameryki został aresz­
towany. Osobnik ów podjął się ofiarnie „inter­
wencji* celem uwolnienia aresztowanego z afe- 
„zta :W tym celu polecił Strzelcowi zabrać 
potrzebną gotówkę i przyjechać do Lwowa. 
Dnia. 7 b. m. przybył Strzelec rzeczywiście do 
Lwowa i wręczył oczekującemu go pod gma­
chem Sądu Okr. Karnego osobnikowi kwotę 
160 ziotych na koszty uwolnienia aresztowa­
nego szwagra. Oszust zabrał pieniądze i  oczy­
wiści# ulotnił się bez Siadu.

— oOo—  '

TKA /R  ROZMAITOŚCI 
Czwartek g. 8' „Va banque“ . 
t ------- o -0 ”0 ---------

REPERTUAR KIT? LWOWSKICH. 
APOLLO: „Miłość cygana",

"ATLANTIC: ,Miłość szpiega".
■TASTulU: „Kdbieta bez maski'1 oraz „Skandale 

, mfijeneroW:
; -UCIECHA; „Tygrys mordercą" i. rcwja. 

GRAŻYNA: „Urojony świat".
KOPERNIK: „Sprawa 444“ .
MUZA: „Kapitan Vorrel' .
MIRAŻ: „Audjencja w Isclilu", 

rt^AŁACE; „BeUry Sharp'.
PAN; „Katarzynka".

. RAJ: „Ucieczka".
ŚWJT: „Ucieczka"..

' SplLO W Y: „Uroga bez powrotu" i rewja.
itCIKCHA: „Indyjscy pierhurzy". 

y TON; „Chciałbym, a boję się".
— OL O—-

Osiedle dla bezrobotnych.
--.-Na- ■ terenie Hołoska Małego rozpoczęto 

bBetńr-i roboty koło budowy pierwszego osie­
dl*' "dla bezrobotnych i bezdomnych. Przewi- 

jdziane jest wystawienie czterech domów mie- 
| szkalnych, zdolnych pomieścić ogółem 5a ro- 

Sziny. [Wykonanie budowy powierzone zostało 
Hfmm A. ! M. Makowicz, a całość ma być 

[ wykończona, do i października b. r. Obsadza- 
J nie mieszkań zależne będzie od Wydziału YP 
Magistratu lwow skiego, przyczem brani będą 
w raehubę jedynie bezrobotm o nieposzlakówa- 
n«j przeszłości.

Nowy prezes Apelacji Krakowskiej
i nowy prokurator Sądu Apel.

objęli urzędowanie.
Mfhiśter Sprawiedliwości doręczył dekrety 

nomf lacyjne p. Kazimierzowi Rudnickiemu na
prezesa Sądu Apelacyjnego w Krakowie oraz 
p. Knrkowskiemu na prokuratora Sądu Apela-

Czy ludność Krakowa
Dyskusja nad sprawę rozbudowy sieci 

tramwajowej, która rozwinęła się szeroko 
w „statnim czasie zarówno w prasie jak 
i w szerokiej opinji, znalazła wyraz w zwo­
łaniu w ub. wtorek konferencji prasowej na 
Ratuszu. Zagaił ją referent prasowy zarządu 
m. red. Wasilewski informując o istniejących 
projektach rozbudowy sieci, przyczem aktual- 
nem i zadecydowa-nem obecnie zagadnieniem, 
jest zmiana linji wąskotorowej w ulicy Karme­
lickiej na szerokotorową. Inne plany są zależ­
ne od zatwierdzenia planu zabudowy miasta, co 
ma się dokonać rzekomo w ciągu roku, po za­
akceptowaniu przez władze centralne. W yniki 
eksploatacyjne tramwaju krakowskiego ilustru­
ją Gyfry porównawcze za pierwsze półrocze 
ubiegłego i bieżącego roku. W  pierwszem pół­
roczu 1935 korzystało z tramwajów 7.250 ty». 
pasażerów zaś w tym samym czasie b. r. 
7.382 tys. osób. Po obniżeniu cen biletów frek­
wencja wzrosła zatem o 132.000 osób, dochody 
jednak są mniejsze o 4 proc. Gorzej przedsta­
wiają się wyniki komunikacji autobusowej, 
której frekwencja spadła z 578 na 359 tys. 
osób, a dochody o 35 proc.

Sprawę tramwaju w ulicy Karmelickiej

eyjnego w Krakowie. Nowomia.iowany 
oraz prokurator Sądu Apelacyjnego — 
uizędowanie we środę 8 b. m.

prezes
objęli

otrzyma tramwaj
na Wolę Justowskę?

i na W olę Justowską, wyjaśniali pp. niż. Dudek 
i dyr. Polaczek-Kornecki, zaznaczając, że za­
rząd miasta zdaje sobie sprawę z potrzeby 
udostępnienia ludności Paricu na Woli.

W  dyskusji podKreślono silnie, że polityka 
rozbudowy sieci tramwajowej w Krakowie bu­
dzi od szeregu lat aż po dziś dzień wrażenie 
ciągłego „dreptania w miejscu14. W okół miasta 
powstają nowe, silnie zaludnione dzielnice, 
a sieć tramwajowa, zamiast wyprzedzać ten 
ruch, utrzymuje się wciąż w dawnych grani­
cach. Park Wolski, który mógłby być ważnem 
miejscem wypoczynku dla ludności miasta jest 
wciąż odcięty, wskutek braku komunikacji 
tramwajowej. Potrzeby ludności winny tu być 
stawiane na pierwszem miejscu przed jakiemi- 
kolwiek innemi względami. Jeżeli poprowadze­
niu tramwaju poza miasto stoją na przeszko­
dzie wymieniane przez referentów trudności 
terenowe lub prawne, to w każdym razie są 
one najmniejsze lub żadne, jeśli idzie o połą­
czenie Krakowa z W olą Justowską.

■ Wśród ożywionej wymiany poglądów, po­
ruszono szereg istoinych bolączek z zakresu 
komunikacji tramwajowej.

 *  -

Kino „PROM IEŃ" T. S .  L. Podw ale 6 . Telefon 124-26
Wspaniały program podwójny — plejada znakomitych gwiazd Merta Eggarth w filmie muzycznym

w dalszych rolach: LEO SLEZAK, THEO LINGEN ponadto: do­

pełni ;nie p. t. „lotctnniczfl DanuT j4X“h.
ROD La ROGQUE, GILBERT ROLAND, i MONA BARRIE — Początek codziennie o godz. 5. 
w niedzielę o ;iodz. 3. pop. — Poranki w sobotę o godz. 8., w niedz. o godz. 10., 12 i 8. pop.

lej kariera

Kronika ferahomsha.
L I P I E C .

9. Czwarick: św. Weroniki, św. Mikołaja,
10. Piątek: św. Amelji, 7. Br. Męczen.

— oOo—
LEGITYMACJE KOLEJOWE 

D LA  INWALIDÓW WOJENNYCH.
Jak już iniormowaliśmy, zostały wprow a­

dzone legitym acje kolejowe, uprawniające 
inwalidów wojennych d o  korzystania a ul*' 
przejazdowych na kolejach państwowych. P o 
wspomniane legitym acje mają się inwalidzi 
zgłaszać w swych starostwach powiatowych, 
w referatach dla spraw inwalidzkich, gdzie 
po sprawdzeniu w aktach i po przedłożeniu 
określonego wymiaru fotog/afji, zostaną wy­
dane legitymacje.

NIE NOSIĆ WIECZNYCH PIÓR NA WIERZ­
CHU. W obec bardzo często zdarzających się 
kradzieży wiecznych piór z kieszeni maryna­
rek, władze policyjne ostrzegają, by nie nosić 
tych piór w kieszeniach zewnętrznych i nie ułat­
wiać w ten sposób kradzieży kieszonkowcom.

NAGŁY ZGON NA ULiOY. We wtorek 
wieczorem zmarł nagle na ul. Tm urarskiej 
Stanisław Szczepański, piekarz, liczący 62 mta. 
Powodem zgonu był udar sercowy.

ZAW IADOM IEN IA T KOMUNIKATY;
REKOLEKCJE DLA KAPŁANÓW.

W  Krakowskiem Seminarjum Duchownem 
odbędą się w dniach 24— 28 sierpnia rekolekcje 
dla kapłanów. Zgłoszenia uprasza się przesy­
łać dc Rektoratu —  Kraków, Podzamcze 8,

TEATRY I KINA KRAKOWSKIB.
Teatr m. im. J. Słowackiego,

Środa: „Krakowiacy i górale".
Czwartek 9 liper: „Zakochana".
Piątek, 10 lfpca „Rabnś"..
ŚWIT: „8 godzin Dra Morgana".
WANDA: „Kobieta bez maski".
APOLLO: „V. esołe szaleństwo".
.SZTUKA: Ludzie z tunelu.
PROMIEŃ: „Jej karjera" % Martą Eggert.
UCIECHA I. „Zew dzikich"; ił. „Piotruś".
STELLA; „Kocnaj tylko mnie" (Wysocka, Za­

charewicz).
ADRIA: „Mr. Sherlock’ i Miss Holmes". —- 

„Szczęście na ulicy".
CAPITOL (Podgórze): „Melodje cygańskie" ■« 

i „Zły król" (komedja).
BAGATELA: „Zaczęło się od pocałunku" i re­

wja pt. „Grunt to humor” .
DOM ŻOŁNIERZA. Od 6--12 bm.; „Żywy za­

staw" — Sbirley Tempie.

Po sensacyjnych aresztowaniach
dyr. Fr. Spinetera i prezesa Izby Rękodziel­

niczej G. Panuuerą napływają do nas liczne 
uwagi i glosy ze strony sfer rękodzielniczych. 
W  szczególności zwracają m m  uwagę na nie­
zrozumiały fakt, iż przeprowadzane obowiąz­
kowo coroku kontrole ze strony Związku Re­
wizyjnego —  znajdowały dotychczas zawsze 
wszystkie księgi w zupełnym porządku i nie 
dawały podstawy do jakichkolwiek podejrzeń. 
Jak to sobie wytłumaczyć? Czy rewizje te na­
prawdę były przeprowadzane l wymaganą 
sk mpulatnością, —  czy też kontrolerzy nie 
mieli do dyspozycji całego materjału, na pod 
stawie którego mogliby wpaść na ślad nad­
użyć? Bo —  ut fama Iert —* o nadużyciach, 
względnie „nieporządkach44 w rzemieślniczej 
kasie szeptano sobie na mieście nie od dziś, 
lecz od paru lat! Czekamy, co  powie Związek 
R ew izyjny?. . .

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

Wyświetla dziś arcydzieło najsubtelniejszej sztuki c niebywałym rozmachn 
inscenizacji, reżyserji EDWARDA LUDWIGA

KOBIETA BEZ MASKI
PufTwają-y filut o miłości i młodości. W rolach głównych: MADGK BKN- 
NKTP PAUL LUCAS, M AY ROBLON, RALPH FORBfcS 4 A CK n O L T
Czarująca treść pełna niespodzianych i mocnych dramatycznych aytuacyj. 
Kapitalna retyserja. — Świetna wystawa, — Znakomita gra. — Ponadto 

w programie rewelacyjne dodatki dźwiękowe.

Poezątek saaiuów w dnie powszednie o godzinie 5, 7 i JP10. W niedzielę 
i święta o gudzinie 8 pop. — Program Nr. 38
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Z teatru
im. Słowackiego.

. Rabuś4- “  komedja w trzech aktach 
Karola Czapka.

Współczesny czechosłowacki pisarz, Karol 
Czapek, którego jeszcze za dyrekcji Teofila 
Trzcińskiego poznaliśmy na scenie krakow­
skiej; przedstawia nam w „Rabusiu44 sprawę 
dwóch pokoleń, starego i młodego, a miano­
wicie sprawę poglądu tych pokoleń na miłość. 
Profesor, który jest wyobrazicielem „starych*, 
otacza miłość formami rygorystycznemi, służy 
jej pracą cichą i żmudną, a upiększa zppar- 
Clem się wszystkiego, coby mu w tej pracy 
i  rygorze przeszkadzało. Rabuś —  bohater 
sztuki —» wyobraża tu młodość pełną odwagi, 
entuzjazmu, uczucia ślepego, doraźnej radości 
życia i miłości pięknej, zdobywczej, szczęśliwej 
wśród wrażeń i uniesień. Między tymi przed­
stawicielami dwóch światów rozgrywa się wal-

o pannę Mimi: Rabuś —  wilegiaturowy 
j.donżran —  chce w niej zaobyć miiość, a pro­
fesor broni w niej swojej córki. Sprawę roz­
strzyga „Kobieta otulona*, to jest starsza 
■córk- profesora, która kiedyś niedawno uciekła 
z kochankiem z domu rodzicielskiego. Dziś 
wraca z odcieniem melodramatycznej dekla- 
-ihacji, przestrogi przed podobnem szaleństwem: 
Rami zostaje w domu rodziców a Rabuś, ktÓTy 
aAbroił i narobił im niemało k łop o tu — ucieka.

Sztuka Czapka zaczyna się, rozwija i koń- 
-®ż-y na granicy symboliki i groteski. Owiana 
i je'st przytem atmosferą wilegiaturowych na­

strojów—  ciszy leśnej, śpiewu ptaków o świ­
cie, Szczekania psa i piania kogutów. Sytuacje 
„Rabusia* są zabawne, niekiedy nieprawdopo­
dobne i naciągane —  jak w farsie. Za to ty­
py - -  doskonałe, a pewne powiedzenia budzą 
salwy śmiechu na widowni. A kiedy Czapek 
uderza w ton symboliki, często nie dopowiada 
myśli, nie roz^dązuje sytuacji —  i idaje mu 
się, że w ten sposób sztukę pogłębia. I myli 
się. Niedopowiedzenia są niebezpieczno o tyle, 
że widownia albo przechodzi nad niemi do dal­
szego toku akcji, aibo dopowiada je po swo­
je m u —■ często wręcz przeciwnie, niżby chciał 
autor.

Czapek okazał się tu mistrzem w rysowa­
niu typów. I one tc przedewszystkiem podno­
szą sztukę do wartości teatralnej: stwarzają 
role i dają aktorom dużo możliwości: „w y­
grania się44. Choć z drugiej strony —  autor 
przy rysowaniu tych typów posługuje się 
efektami czysto zewnętrznymi, a unika zała­
mań psychologicznych. Ale, jeśli chodzi mu
0 typy, środki te najzupełniej wystarczą.

Rhbusia grai p. Zygmunt Modzelewski,
wkładając w rolę niefrasobliwego, odważnego
1 żądnego przygód młodzieńca, sporą dozę 
wdzięku i maksimum swobody. Scenę upadku 
z muru zagrał p. Modzelewski z prawdziwym 
realizmem. Doskonały, bo żywy i w najdrob­
niejszym szczególe opracowany, typ profesora 
stworzył p. Kazimierz Fabis:ak, wygrywając 
z brawurą wszystkie zabawne sytuacje w akcie 
Ill-cim. W  scenie tej znalazł bardzo dobrą 
par-tńeskę w pani A. Słońskiej, która grała 
żonę profesora. Z galerji typów na plan pierw­

szy wysunęły się dwa —  a to dzięki dosko­
nałe;' grze aktorów; Szefl i Franka. Pan Ta­
deusz Kondrat grał starego, zrrmolaiego chło­
pa Szefla, wyzyskując dla swojej koncertowej 
gry najdrobniejszy nawet szczegół w ruchu 
i w głosie, a przez kontrast groteskowośei 
ruchów z powagą słowa wywoływał efekty 
arcyzabawne, z? co oklaskiwano go kilka­
krotnie przy otwartej scenie. -Jeśli prawdą jest, 
co onowiadają wtajemniczeni, że p. Kondrat 
w przyszłym sezonie opuści naszą scenę — 
to z ustąpienietn tego młodego, a bardzo uta 
lentowanego aktora, którego publiczność kra­
kowska polubiła, teatr nasz poniesie dotkliwą 
stratę. Frankę grała pani Emil ja Jaworska: 
typ młodej dziewczyny, jaki stworzyła młoda 
artystka, miał dużo praway realistycznej przez 
bardzo wyr? zisty i plastyczny rysunek. Scena 
płaczu w Ill-cim akcie była w grze pani Ja­
worskiej prawdziwym klejnocikiem kunsztu 
aktorskiego. Epizodyczną rolę kobiety otulonej 
wypowiedziała p. M. Bednarska z odcieniem 
głębokiego nastroju. Galerję żywych i efek­
townych typów stworzyli pp.: Wł. Woźnik 
(wójt), A. Kosmyra (sąsiad), Zb. Wożniak (na 
uczyciel), Kopczewski, Z. Zalewska (cyganka) 
i inni. Gra p. R. Pawłowskiej (Mimi) —  nie­
stety —  nie wzruszała: więcej szczerości i bez­
pośredniości zbliżyłoby psychikę młodziutkiej 
i naiwnej Mimi do widowni.

Sztukę reżyserował p. W. Biegański. De­
korację, wyobrażającą domek wśród lasu, pro- 
jjktow ał dyr K, Frycz

NTONI WASKOWSKI.

NAJBLIŻSZĄ PRBMJERĄ będzie komę- 
dja Ebermayera p. t.: „Trochę słońca dia 
Renaty*. Próby odbywają się codziennie pod 
kierunkiem reż. J. Karbowskiego.

Pogrzeb ś. p. red. R. Woyozyńskiego
Wczoraj przedpołudniem odbył się na cmen­

tarzu rakowickim pogrzeb ś. p. red. Romana 
Woyozyńskiego. Licznie zebrali się na cmenta­
rzu przedstawiciele społeczeństwa krakowski 5- 
go, prasy i świata literackiego. M. in. obecny 
był prof. Kutrzeba sekretarz gener. Polskiej 
Akademji Umiejętności, b. prez. Schwarcenberg 
Czerny, ks. dr. Piwowarczyk wraz z gronem 
współpracowników Redakcji „Głosu Narodu*, 
red. Marjan Dąbrowski z przedstawicielami 
Redakcji „I. K. C.“  i w. i. Z chwilę, gdy 
trumnę wynoszono z kaplicy cmentarnej, prze­
mówił prezes Syndykatu Dziennikarzy Kra­
kowskich dr. Flach, podnosząc zasługi ś. p. 
Zmarłego w pracy publicystycznej i na polu 
organizacji zawodowej, której był seniorem. 
Po odprawieniu modłów przez ks. prepoz. Mo- 
lińskiego złożono trumnę w grobie rodzinnym, 
przyczem chór wykonał kilka pieśni żałobnych.

Budowa gmachu P. K. 0. we Lwowii.
W dniu dzisiejszym rozpoczęto rozbiórkę 

dwupiętrowego budynku przy ul. Sykstuskiej 
L^O, stanowiącego własność P, K. O. Miejmy 
nadzieję, że roboty te pójdą w szybkiem tem­
pie i że jeszcze w bieżącym sezonie P. K . O. 
przystąpi do zapowiadanej oddawna budowj 
wlasnegc gmachu.
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P łon ący  szioit.
(Powieść)

Styl francuski pomieszał się 
z posępnym  ctiippendeFem. W ielki, jak 
ośm iornica żyrandol, zawieszony uR tgopu  
r.ie dawał żadnego światła; T y lk o  jedna 
'lampkSf,' rzucała na* schody mile światło.
: Stetau n igdy nic lubił tego tahnącego
1 rozwiązłą posępnością domu. Chwalby już 
w yjść.

—  Hallo. P iotrze! 
i Jego  głos odbił sio od niebotycznego 
‘Stropu i pow rócił zniekształcony.
! —  D o djaska! —  Stefan rozgniewał się.
iNie bv lo  dwóch zdań. że P iotr upił sio i le- 
jia ł obecnie, jak  nieżyw y. Zamiast w ołać na 
niego, Stefan m ógł z równym  powodzeniem  

[ciskać granatami. P iotr m ógł spać przy 
akom paniam encie trzasku piorunów.

Stefan wspiął sic na schody i lawirując 
mmdzv pozwiianemi dywanami w ydostał sio 
na pierwsze piętro. Pierwsze drzwi na lew o 
p '(wadziło do sypialni Piotra, Następne do 
jeg o  gabinetu. Stefan nie baw ił się w  żad­
ne rop-gicle. M e  zapukał. W szedł odrazu. 
W  progu zatrzymał się zdumiony.

Piotr Batune n igdy nie znosił jasnego 
światła. D otknięty  przykrą chorobą oczu. 
nuniał pedzić żyw ot w  półm roku. Teraz 
jednak w jego  gabinecie by ło  aż duszno od

nadmiaru światła. W ielk i świecznik, które­
go  dm chw ały dawno minęły, gorzał, jak 
za najlepszych czasowo R eflek tor,.k tóry  nor 
malnie służył do wyśw ietlania klisz, za le ­
wał nokój ośłopłającem światłem.

W  pokoju  panował zw ykły nieład. Na 
ogrom nym , obciągniętym  zielonym suknem, 
stole, leżała sterta naczyń, całe stosy pa­
pieru i klisz fotograficznych .

—  A rtystyczny n ieład —  zw ykł był 
mawiać ?>aume. ale Stefan posiadał odmień 
ne zapatrywanie.

-— Przeklęty brudas —  warknął. —  Nic 
się nie zmienił, od dnia k iedy go  poznałem. 
P allo. P iotrze, czy  jesteś tam? —  zawołał 
podchodząc do drzwi sypialni —  Piotrze!

Cisza panował., zupełna. Stefan pchnął 
drzwi i do sypialni wtargnęła jasna struga 
światła.. T- :i sam niechlujny nieład. Ale 
Piotra tam nie było . Ł óżko, n iepraw dopo­
dobnie rozłożyste, nurzało się w  chaosie 
pościeli, baldachim , sprzęt zuqęłn il antycz­
ny. zwisał niczem zerwany żagiel. P ościel 
D y l, zburzona, jnkby wła»śĆi(?Fel dopiero Co 
wstał, ale Stefan wiedział najlepiej, że n ie ­
zależnie od nory dnia. w yglądało ono zaw­
sze tak samo.

Szafa, jedna z tych. w któn-eh można 
pom ieścić ca ły  dobytek  uboższej rodziny, 
zajmowała', jeden narożnik pokoju , lustro 
sięgające od posadzki do sufim , drugi. Po- 
zatem w rzędzie, tak samo. jak na parterze, 
gnieździły się krzesełka i fotele.

Stefan zaklął. Spieszyło mu oię, a  tu,
jak  na złość, P iotra nie było . Zdarzało się, 
że w ych odził z domu, ale przecież nie zosta 
w u b y  otw artego domu. Posiadał coprawda 
lokaja. Macieja, ale okropne to facto tum. 
rzadko raczyło zejść ze sw ego pokoiku mie 
szczącego się na poddaszu.

Piotr musiał gdzieś być.
—  Znaijdę go —  zam ruczał gniewnie 

Stefan —  i porządnie mu nagadam !
Nie znał rozkładu mieszkania. W ie ­

dział, że istnieje jeszcze kilkanaście pokoi, 
ajle te, jak  zapewniał łłaum e, stanow iły 
istną graciarnię. Jeżeli Baume tak tw ier­
dził. to należałoby mu w ierzyć.

Sypialnia będąca pokojem  narożnym 
nieposiaidała połączeń  z innemi pokojam i, 
prócz z gabinetem . Stefan w yco fa ł się do 
gabinetu, zam ykając drzwi poza sobą. Ga­
binet połażony centralnie w  stosunku do 
ca łego piętra, posiadał trzy w yjścia. Jedne 
drzwi prow adziły  do  sypialni, drugie na 
korytarz. Co m ieściło się poza trzeciemu nic 
wiedział.

Gdu nacisnął klamkę drzwi ustąpiły na 
tychmiast. Stefan poszukał kontaktu elek­
trycznego i przekręcił go. Ale światło nie 
zapłonęio. W idocznie, albo ni& było  żarów ­
ki. albo instalacja była zepsuta. Stefan w y­
jął z kieszeni elektryczną latarkę i zaświe­
cił. Baumo nie przesadził. Cały pokoj zaw a­
lony był sprzętami, pozwiianemi w rulony 
dywanami, portjera.mi. Przypom inał w yłado

wanną pc brzegi halę licytacyjną . PozbawLo 
ne w entylacji powietrze b y ło  nieznośnie 
ciężkie. Posiadało nawet specyficzny  smak, 
w ystałej w ody . Stefan odruchow o cofnął sic. 
Nie miał zamiaru czyn ić topograficznych  
odkryć. Potrzebny mu b y ł Piotr.

Gdy zam ykał drvwi poza sobą, coś g o  
uderzyło. W  pierw szej chwili nie zorjento- 
w „ ł  się skąd pojaw iło się uczucie przekora

—  Ah, te rbzwi —  mruknął d c  siebie. 
Czy nie zastanawiające, że obracały się na 
swej osi tak absolutnie bezszelestnie i lek­
k o ?

—  Śmieszna historja —  rzekł do siebie, 
mając na myśli sprzeczność, jak* zachodzi- 
łU m iędzy zatęchłem  pow ietrzem , a. zda 
się naoliwionem i zawiasami. Może, gdyby 
nie posiadał równie ciekaw ej natury, by łby  
machnął ręką nad swem okryciem , ale, je ­
żeli w  ten sposób zdefinjow ać, uczucie za­
w odow ej podejrzliw ości, w zięło górę. Ste­
fan K lonow ski poraź dragi w szedł do rupie­
ciam i. Tym  razem, przy blasku kieszonko- 
wrej tatarki, obejrzał p ok ój dokładnie. Jak 
już przedtem zauważył, pokój b y ł duży i 
zapełniony gratami szczelnie. L edw o zao- 
łał się przecisnąć na środek pokoju . G dy 
zapuścił się jeszcze głębiej, dostrzegł to> 
czego szukał: drzwi!

Nie nam yślając sie wiele, podszedł i na­
cisnął klamkę. Drzwi ustąpiły róware łatw o 
i bezszelestnie, jak  poprzednie. Stefan K lo­
nowski zatrzym ał się, jak w ryty

TOWARY kosmetyczne
i wszelkiego rodzaju gospodarcze, 
oraz przedstawicielstwo pasty

„DOBROLIN**
do podłóg, obuwia, płyny do m etali 

i proszki do czyszczenia naczyń

poleca sklep

MARJ! SIEROTWINSKIEJ
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47

W domu im. św. Wincentego a Paulo
przy ul. Warszawskiej S w Krakowie
jeit jeszcze kilka pokoi jednoosobowych do 
zamieszkania jedynie dla pań Starszych, (a- 
motnyeb, nie mającej bliższij rodziny. — 
Bliższe wiadomości w mleczarni higjenieznoj, 

przy ni. Warszawakiej 5.

LMtHlaiirawHiiilowii!,
noży, nożyczek, brzytew, 
ązynek do włosów — wykonuję 

fachowo solidnie

Pracownia Ńarząuzi Lekarskich
L. R N A P IN & K K

Kraków, ui. Mikołajska 7.

SKŁAD WYROBOW P0WRD7NIC7YCH 

M. S P Y T K O W S K A
Kraków, Plac Marjacki 7,

Telefon 130-47.
P o leca : liny, postrunki, sznury, szpagaty, 
taśmy, przybory tapicerskie, siatki sportowe, 
huśtawki, leżaki, szczotKi, wycieraczki itp 
po cenach fabrycznych. Dla klasztorów i du­

chowieństwa znaczny opust,
— Uwaga na adres. —

„ŻEGLUGA POLSKA41 SPÓŁKA AKCYJNA 
W KRAKOWIE

BILANS Z DNIEM 31 GRUDNIA 1935, 
Stan czynny: 1) Grunta i budynki zł. 108.2(50.38, 
2; Urządzenia przewozowe i maszynowe z l 
385.049 55 3) Ruchomości biurowe zł. 11 085.17, 
4) Gotowka w kasie i bankach zl. 9.438.46, 5) 
Papiery wartościowe: a) własne zł. 3.543.13, 
b), obco zł. 525.— , 6) Weksle zł. 1.499.20, 7) 
Zapas towarów i materjałów zł. 175.65u.7t, 
8j Dłużnicy zł. 689.356.12. Strata w roku 1935 
zł. 41.137.67, razem zł. 1.428.545.39. 1) Dłuż­
nicy kaucyjni za akcepty kaucyjne i weksle 
zl. 124.642.— , 2) Pretensje żyrowe zł. 3.649.20. 
3) Zapisy kaucyjne i zastawy zł. 51.000.— , ra 
zem zł. 179.291.20. Stan bierny: 1) Kapitał 
akcyjny zł. 400.000.— , 2i Fundusz rezerwowy 
zł. 3.843.04, ;?). Kapitał amortyzacyjny złotych 
2 51.988.92, 4) 'Wierzyciele zł. 789.713.43. razem 
zł. 1.428.545.39. 1)8 Akcepty i weksle kaucyj­
ne zl. 124.642.— , 2j Zobowiązania żyrowe 
zł. 3.649.20. 3) Za n i#  kaucyjne i zastawy zł. 
51.000.— . razem zl. 179.291.20. Rachunek strat 
i zysków z dniem 31 grudnia 1935 r. Straty:
1) Koszta ogólne zł. 60.183.03, 2) Koszta ru­
chowe i handlowe zł. 189.721.89. 3) Podatki 
zł. 23.952.91, 4) Ubezpieczenia społeczne zł. 
5*0.893.89, 5) Amortyzacja w roku 1935 zł. 
49.445.63. 6j Odsetki zł. 828.19, razem złotych 
344.520.54. Zyski: 1) Zyski brutto zł. 297.423.36,
2) Dochody z nieruchomości zł. 557.38, 3_i W a­
loryzacja 5% państw’. Pożyczki konwersyjnej 
z 1924 r. zł. 2.407.13. Strata w roku 1935 zł. 
44.137.67. razem zł. 314.525.54.

Kraków, dnia 31 grudnia 1935 r.

SZTANDARY
D L A  W S Z E L K I C H  O R G A N I Z A C J I
WOJSKOWYCH, C \  WILNYCH, KOŚCIELNYCH

W Y K O N U J E

F R . K O P A C Z Y N S K I
KRAKÓW , — BRACKA 2.

W czasie posiedzenia Ligi Narodów na sali obrad popełnił samobójstwo czechosłowacki 
dziennikarz Stefan Lux. Na zdjęciu widzimy, gdy ciężko rannego, —  kub-y zmarł w kilka 
godzin po zamachu ,—  wynoszą z gmachu Ligi Narodów do karetki Pogotowia Ratunkowego.

Pię k n a  duża dawniej­
sza jadalnia z mar­

murami, o k a z y j n i e  do 
sprzedania. Wi adomoś ć  
P i ł s uds k i ego  z8. m. 3. 

między 2—5 eedz.

NA WYJA"ŹD
Pap ery listowe fiokowe

poleca
Skład papieru i galanterji

Michał Słomiany
Kraków, S ławkow ska 24.

Samobójstwo w gmachu Ligi Narodów.

Jlon>oŚ€i f
Ku światłu .....................................................................  . , zł.
MATZEL E. X., Miłość za miłość — Nowe rozmyślania o

Najśw. Sercu F. Jezusa............................................
SAUDREAU A. X , Ideał duszy g o r liw e j..................................   3.
SKARGA P. X., Żywoty Świętych Starego i Nowego za­

konu 4 t o m y .............................................. 25.— opr. 31.
p o l e c a :

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA - Kraków, ul. św. Krzyża 13.

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . 50 gr.
Komunikaty » n . 60 gr.

na 1-szo » w . 70 gr. CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w y r a z .....................................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie mieisca dolicza się 25%.

10 gr.

[Wydawca za „Katolicką Spółkę Wydawniczą" Skę z ogr. odpow.: Jan, Duch, —  Redaktor odpowiedzialny Dr, Józef Warchałowski. — Drukarnia ,,Głosu Narodu" pod zarz, R. Ferk*


